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Szalony czyn ojca pijaka 


Za rozbicie flaszki piwa chce zwyrodniały ojciec wrzucić własnego syna w nurty rzeki. 


TRESC: Szalony czyn ojca pijaka. — Lwów ku cici Hoovera. —  Dzienuikarze vadbałtyccy w Krakowie i Wieliczce, — Nowy prezydent krakowskiej Izby : dwu 


kuckiej. 


Tragiczna śmierć dwu sztabowych oficerów. — Dalszy rozwój kooperatywy wśród kolejarzy, — Irłandya w walce o wolność. — Olbrzymi 
manifestacya narodowców niemieckich. — Zgon wybitnego kupca-obywatela, — Na gruzach sceny ludowej. — Porażka Carpentiera. 


Szalony czyn ojca pijaka. 


(Do illustracyi tytułowej) 


W jednej z zapadłych miejscowości niemieckich 
zaszedł niedawno fakt, świadczący smatnie o tem, 
do jakiego stopnia zapomnienia się dojść może na- 
łogowy alkoholik, jeśli jest pozbawiony tranka, bez 
którego jego organizm obejść się nie jest wstanie. 
W nim widzi on jedyny cel swojego życia, on dra- 
żni jego nerwy, pozwala zapominać o kłopotach, jakie 
ma dolegają, a pozbawienie go tej przyjemności, 
która stała się dlań koniecznością życia, nważa za 
najciąższą krzywdę, jaką mógłby mn ktoś wyrządzić. 
Wówczas nie liczy sią z niczem, nie zważa na od- 
powiedzialność, jaką ściąga na siebie, lekceważy sobie 
nawet najświętsze węzły rodzinne, byle tylko zadość- 
aczynić aczncin zemsty, rozsadzającej jego pod wpły- 
wem alkoholn zwyrodniałe serce. 

Ojciec wyrobnik, znany w całej wsi i okolicy 
z nadmiernego używania tranka, wysłał do miejsco- 


— 
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broniła się rozpaczliwie, trzymając się karczowo dro 
bnemi rękami poręczy. I, kto wie, na czem byłoby 
się skończyło, gdyby nie pomoc przypadkowych prze- 
chodniów, którzy pospieszyli ofiarze z pomocą i Wyt- 
wali ją z rąk własnego ojca, ceniącego wyżej War- 
tość butelki piwa, niż życie swego jedynego dziecka, 

Smutne to, ale prawdziwe, a podobnych zdarzeń 
Spotyka się dość i n nas w życin codziennym i dla 
tego z radością powitać należy bndzący się coraz 
bardziej w całym świecie rach przeciwalkoholowy, 
mający na celn odzwyczajenie lndzkości, jeśli nie 
znpełnie, to bodaj na razie częściowe, od tego zga- 
bnego nałogn, będącego powodem większej części 
zbrodni i doprowadzającej ją dò coraz dalej idącego 
zwyrodnienia moralnego i fizycznego. 


Lwów ku czci Hoovera. 


Nazwisko Herborta Hoovera, nazywanego u nas 
znpełnie słnsznie „wielkim Ameryknninem", zapisało 


Lwów ku ozoli Hoovera: Misya amerykańska przedstawiciele władz i wojskowośc' przed mszą św, polową 


na wzgórza Cytadeli, 


wej gospody Swego syna jedynaka z poleceniem, aby 
za ostatnie kilka marek, jakie pozostały z zeszło- 
tygodniowego zarobka, przyniósł ztamtąd piwa. Po- 
słaszny chłopiec, znając niecierpliwość ojca, okazy- 
waną w podobnych wypadkach, wypełnił skwapliwie 
rozkaz, ale gorliwość, z jaką się do tego zabrał, 
omal nie stała się powodem jego śmierci. Wracając 
pośpiesznie z gospody, potknął się o przydrożny ka- 
mień, npadł na ziemię, flaszka się rozbiła, a drogo- 
conny płyn rozlał się na drodze. Gdy powrócił do 
domm z próżnemi rękoma, opowiadając z płaczem 
i strachem co zaszło, doprowadził tem ojca do takiej 
wściekłości, iż wywlókł przemocą z chaty malca na 
most płynącej nieopodal rzeki, aby rzacić go w jej 
narty. Na moście rozegrała się tragiczna scena. Al- 
koholik dobywał resztek sił, aby chłopca przerzncić 
przez baryerę, a następnie strącić w glębinę, ofiara 
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sją złotemi głoskami w dziejach obecnych, powojen- 
nych czasów. Wielkość swą zawdzięcza on nie swej 
działalności politycznej, lecz nierównie szlachetniej- 
szoj, bo filantropijnej, dzięki której otarto łzy mi- 
lionom najnieszczęśliwszych i uratowano od głodo- 
wej śmierci miliony enropejskich dzieci. Hoover, to 
obecnie prawdziwy, nie legendowy „wnjaszek z Ame- 
tyki“, którego nazwisko z głęboką czcią i wdzięcz- 
nością powtarza każde, najmniejsze nawet dziecko, 
widząc w nim swego opiekuna i dobrodzieja. Jego 
inicyatywie i niestradzonym zabiegom zawdzięczać 
należy wszczętą w Ameryce akcyę ratnnkową dla 
dzieci enropejskich, dotkniętych wypadkami wojen- 
nymi. Przeprowadzono ją „po amerykańska*, szyb- 
bo i w kolosalnych rozmiarach, reznltat zaś prze- 
szedł najśmielsze nawet oczekiwania. Ratował Hoo- 
vər od głodowej Śmierci całą Earopę, lecz pomnika, 
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jaki wykał sam dla siebie przez zorganizowanie po- 
mocy dla naszych dzieci, nawet wieki nie zniszczą, 
a nazwisko jego widnieć będzie zawsze między pierw- 
szymi przedstawicielami idei chrześcijańskiego miło- 
slerdzia w najsziachetniejszem jego pojęciu. 

W dnin 26. czerwca b. r. złożyła Polska wdzię- 
czny pokłon wielkiemn obywatelowi Ameryki, Her- 
bertowi Hooverowi, który swą olbrzymią akcyą hn- 
manitarną ocalił od głoda tysiące dzieci wyniszczo- 
nych wojną państw Enropy. W dziękczynnem tem 
święcie główną rolę odgrywała dziatwa polska, dobrze 
jaż zapewne zdając sobie sprawę z działalności szla- 
chetnego Amerykanina, co też tej nroczystości nadało 
specyałny mrolt i jakiś serdeczny, daleki od oficyal- 
nej sztywności charakter. 

Zaznaczyło się to szczególnie jaż na przedsta- 
wienin w Teatrze miejskim w dnin 25 czerwca, 
które było wstępem dò obchodu na cześć Hoovera. 
Widownię zapełniały dziecięce twarzyczki, rozrado- 
wane i zachwycone. W lożach zasiedli członkowie 
Knaratorynm szkolnego i delegaci Rady miejskiej. 
Przed rozpoczęciem programo wygłosił serdeczne 
przemówienienie dyr. Zagajewski, kreśląc krótki 
obraz akcyi amerykańskiej w Polsce i wznosząc 
okrzyk na cześć Stanów Zjednoczonych i Herberta 
Hoovera. Program przedstawienia wypełniły pro- 
dnkcye chóru męskiego „Harfa“ i chóra nczenie 
seminarynm nanczycielskiego, oraz „Dziewczynka 
z zapałkami“, inscenizowana na tle bajki Andersena 
i „Wesele w Ojcowie”, 

W niedzielę, dnia 26 czerwca b. r. o godzinie 
10 rano odprawił na wzgórza Cytadeli aroczystą 
mszę Św. polową ks, arcybiskap Bilczewski wobec 
niezliczonych tłamów Lez różnicy wyznania i na- 
rodowości, których lwią część stanowiły dzieci 
z miasta, bliższej i dalszej okolicy. Podczas nabo- 
żeństwa przygrywała orkiestra 19 pałku p., a chór 
Tow. śpiew. „Bard“ odśpieważ szereg pieśni koś- 
cielnych. 

Po nabożeństwie kapela odegrała hymn amery- 
kański, chór zaś zaintonował kantatę. Poczem na- 
stąpiły przemówien a okolicznościowe, oraz wręczenie 
delegatowi ameryk. Misyi p. Williamowi Gwynnowi 
dypiomn honorowego obywatelstwa miasta Lwowa 
dia Hoovara oraz aloumów pamiątkowych i adresów 
dla tegoż, opatrzonych setkami tysięcy podpisów. 
Zskończyło odśpiewanie przez chór amerykańskiego 
hymna „Gwiaździsty Sztandar“ i „Roty“ Konopni- 
ckiej, poczem odbyła się imponnjąca defilada młodzieży 
i dzieci z miasta Lwowa, powiatn !wowskiego 
i licznych delegacyi z całej wschodniej Małopolski, 
bez rożnicy wyznania i narodowości. 

Miasto Lwów na dzień ten przybrało uroczystą 
szatę, zdobiąc swe domy fl. gami i zielenią ka czci 
Ameryki i dobrodzieja malaczkich Herberta Hoovera. 


Dziennikarze nadbałtyccy w Krakowie i Wieliczce. 


„ W ubiegłym tygodnin bawiła w Krakowie gropa 
miłych gości, dziennikarzy finlandzkich, estońskich 
i łotewskich, przybyła do Polski celem bliższego 
poznania naszych stosunków. 

W wycieczce wzięli nadział: z Łotwy pp. red. 
podpłk. Pleusner, Karklinsch, Freiwald, Zahlts, Las- 
dinsch, Popoff; z Estonii: pp. red, Luiga, Anderkopp, 
Tapits, Kornel, de Vries Wifche; z Finladyi: gen. 
Munck, Polcla, Leuka, Etelapae, Haernanaca, Tahti. 
Kilpi, Wann i dodani im do towarzystwa przedsta- 
wiciele ministerstwa spraw zagranicznych. 


Lwów ku 6zol Hoovera; 1) Przemówienie delegata Misyi amerykańskiej W, Gwynna, 2) Wręczenie dyplomu honorowego delegatom Misyi amerykańskiej, 


8) Przemówienie Knratora szkolnego dra Scbińskiego 
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Przybycie do Krakowa, nieco wcześniejsze niż 
się spodziewano, zaskoczyło komitet urządzający, 
mimo to przyjęcie wypadło bardzo okazale. Na 
dworca kolejowym zebrali się przedstawiciele władz, 
wojskowości, organizacyj społecznych, Wydz. Syn- 
dykata dziennikarzy krak., oraz licznie. reprezento- 
wani przedstawiciele pism tutejszych. 

Do kolegów wygłosił powitalne przemówienie 
w języku polskim, francnskim i niemieckim prezes 


Nowy prezydent krakowskiej Izby adwokackiej: 
Adwokat Dr Jerzy Trammer. 


Syndykatu dziennikarzy krak. redaktor „Czasu“ p. 
dr, Beaupró, 

Z dworca ndali się goście nadkałtyccy samocho- 
dami (w liczbie 12) db Mazeam Narodowego, gdzie 
pzaróyca ich oczekiwali: prezydent m. Federowicz, 

omendant tat. D. O. GQ. Osiński wraz z gronem 

oficerów, starosta Kowalikowski, naczelni redakto- 
rowie pism tut., wicepr. Syndykaktn dziennikarzy 
krak. p. R. Woyczyński, członkowie Rady m., oraz 
pstog przedstawicieli sier kaltaralnych i artysty- 
cznych. 

Do zebranych gości przemówił prez. m. Fede- 
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towicz. Odpowiedział po polska w serdecznych sło- 
wach jeneral finlandzki Mank, rodem Szwed. 

Po opuszczenin Mazenm ndali się goście na śnia- 
danie, nrządzone staraniem Syndykata dziennikarzy 
krakowskich w restauracyi hotela Saskiego. 

O godz. 5 po połodnin zebrali się nczestnicy 
wycieczki w kawiarni „Esplanade*, skąd udali się 
na Wawel dla zwiedzenia katedry i zamku królew- 


skiego, poczem samochodami pojechali na Kopiec * 


Kościaszki, a stąd w okolice Krakowa. 

O godz. 7 i pół wieczorem przybyli do teatrn 
im. J. Słowackiego na przedstawienie sztaki Żaław- 
skiego „Eros i Psyche*. Gości powitał ze sceny 
dyrektor teatru, poczem publiczność zgotowała im 
gorącą owacyę. O godz. 10. wieczorem w czasie 
pauzy podejmowali artyści w bnfacie teatralnym 
przybyłych skromną przekąską. ] 

Drugi dzień pobytn zajęło dalsze zwiedzanie 
osobliwości miasta. 

O godzinie drngiej po poładniu podejmowało 
gości Koło artystyczno literackie w salonach swych 
przy Placn Szczepańskim. 

Około godziny 4 popoł. goście wyraszyli samo- 
chodami na Błonia. Przejeżdżając koło parka dra 
Jordana, nadbałtyccy goście podziwiali rach na 
kiermaszn, nrządzonym Staraniem Białego Krzyża. 
Koniec krótkiej przejażdżki czekał gości na Woli 
Justowskiej, gdzie w nowo otworzonej kawiarni 
Bisanza spożyli lekki posiłek. 

Spędziwszy kilka chwil poza rogatkami, goście 
dowrócili do miasta, by nie zapóźnić godziny po- 
witania ich przez Tow. Strzeleckie. Kiedy goście 
wjechali na dziedziniec starego Bractwa strzelec- 
kiego, zagrała trąbka łucznika. Naprzeciw nich wy- 
szedł nbrany w godła strzeleckie król kurkowy dr. 
Ostrowski w towarzystwie marszałków i całej świty 
królewskiej. Wprowadziwszy gości na salę przemó- 
wił do nich z trona. 

Następnie zabrał głos Dr. Nieć, który swe prze- 
mówienie zakończył okrzykiem na cześć Finlandyi, 
Łotwy i Estonii, Za zgotowane przyjęcie przez brać 
karkową podziękowali dziennikarze nadbałtyccy przez 
nsta pp. jen. Muncka i Luiga. Po przemówieniach 
odbyło się strzelanie do tarczy. Najpiękniejszy strzał 
oddał red. jen. Mank, 

O godz. 10 wieczór przyjmowało ponownie gości 
Koło art.-literackie. Tataj oficyalną przemową po- 
witał ich prez. Koła p. red. Chyliński. Na przemó- 
wienia odpowiedzieli trzsj dziennikarze reprezenta- 
jący Finlandyę, Łotwę i Estonię. 

Po obiedzie odbył się w salonach Towarzystwa 
rant, w którym wzięła nadział elita całego Krakowa. 

Trzeci dzień pokytn gości nadbałtyckich poświę- 
cony był dalszemn zwiedzania miasta. Goście opro- 
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wadzani przez prez. Syndykata dziennikarzy krak. 
zwiedzili między innemi bibliotekę Jagiellońską i Uni- 
wersytet. 

Po przyjęcia w redakcyi „Illnstr. Karyera Co- 
dziennego* udali się goście na dworzec kolejowy, 
skąd specyalnym pociągiem odjechali do Wieliczki, 

Na dworcn w Wieliczce oczekiwali gości: bur- 


Fraglezna śmieró dwu sztabewych oficorów: 
S.p. Henryk Jelita Madurowicz, komendant krakowskiego 
20 pułku piechoty. 


mistrz miasta Ajwas, marszałek powiatu Winter, 
starosta Maiksner oraz p. Dawidowski, kierownik 
kopalni. 

Do przybyłych gości przemówił burmistrz m. 
Wieliczki, Po enla wręczyła córeczka p. 
Ajwasa jen. Munkowi bukiet z żywych kwiatów. 

Następnie goście ndali się do szybn zjazdowego 
Daniłowicza, gdzie odbyła się wspólna fotografia. 
Po dokonantin zdjęcia zjechali na I. poziom (63 m.), 
gdzie zwiedzili kaplicę św. Antoniego; dalej zeszli 


Dziennikarze nadbałtyccy w Krakowie i Wieliczce Nadbałtyccy goście w towarzystwie krakowskich kolegów i przedstawicieli miejscowej inteligencyi 


przed zjazdem do kopalni w Wieliczce. 


4 


grotą Piaskowej skały na poziom II., gdzie podzi- 
wiali wspaniałą kaplicę św. Kingi, komory: Dro- 
zdowice, Mosty i Michałowice. W dalszym ciągu 
komorą Michałowice wyszli goście 36 m. w górę do 
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Irlandya w walce o wolność: Budynek Urzędu cłow ego 
w Dublinie, zniszczony przez rlandzkieh powstańców, 


komory Ursznli skąd ndali się do komory Łętów, 
czyli gali talowej. — Ta dla zwiedzających zasta- 
wiono podwieczorek, w czasie którego przemawiali: 
adw. dr. Krieger i Wł. Tetmajer. Odpowiadali przed- 
stawiciele Finlandyi i Estonii. Serdeczny nastrój 
i dźwięki orkiestry salinarnej pobndziły zebranych, 
wśród których znajdowały się panie, do pląsów. 
Opnszczając saliny, goście podziękowali zarządowi 
za przyjęcie, a inżynierowi Dawidowskiema i Han- 
kiewiczowi za oprowadzenie po salinach. 

Po zwiedzenia innych osobliwości goście powró- 
cili do Krakowa. Wieczorem byli w teatrze „Baga- 
tela", tadzież na raucie w sali Tow. Strzeleckiego. 
Nazajatrz nastąpił odjazd do Zakopanego. 
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dowy prezydent krakowskie) Izby adwokackiej. 


W dnia 25 czerwca b. r. odbyło się walne zgro- 
madzenie krakowskiej Izby adwokackiej, na którem, 
między innemi, dokonano także wyboru prezydenta 
w miejsce zmarłego przed niedawnym czasem dła- 
gołetniego, zasłażonego kierownika tejże instytncyi, 
adwokata $. p. Dra Michała Koya, jednego z naj- 
starszych, najbardziej wziętych i sprawom zawoda 
szczerze oddanych krakowskich mecenasów. 


} 


jedno z najpierwszych miejsc pośród naszej palestry, 
a kancelarya jego zyskała sobie ogólne zanfanie tak 
w sterach sądowych, jak i wśród najszerszych kół 
publiczności, potrzebującej nmiejętnej, a nczciwej 
porady prawnej. 

I w kieranka teoretycznym znaną i powszechnie 
nznawaną jest działalność prawnicza Dra Trammera, 
Jest on antorem kilka poważnych prac z dziedziny 
prawa, nie licząc drobniejszych rozpraw i artyku- 
łów, w swoim czasie powołany też był na członka 


Ivlandya w walce o wolność: Przybycie straży ogniówej na ratunek spalonego przez powstańców 
budynku Urzędn cłowego w Dublinie. 


Następcą $. p. Dra Koya został wybrany jedno- 
myślnie dotychczasowy wiceprezydent Izby Dr Jerzy 
Trammer, cieszący się ogólcem nznaniem tak dla 
swej fachowej wiedzy, jak i zalet serca i nmysła. 

Dr Jerzy Trammer należy do młodszego poko- 
lenia adwokatów, swą niestradzoną pracą, fachowo- 
ścią i samiennością potrafił się przecież wybić na 


Komisyi Kodyfikacyjnej Rzeczypospolitej Polskiejr 
W życia społecznem nie brał dotąd Dr Trarrme. 
wybitnego adziała, całą swą wiedzę poświęcając wy- 
łącznie sprawom swego zawodn, który pojmuje, że 
obowiązkiem adwokata jest być „obrońcą prawa* 
i stać wiernie na jego straży i przestrzegać pilnie 
jego godności. 


Dalszy roswój kooperatywy wśród kolejarzy: Uczestnicy drugiego kursu współdzielczego, urządzonego w krakowskiej Akademii Handlowej wraz z gronem profesorów: 
Od lewej ku prawej siedzą pp. Juszczyk, Dr Łoziński, dyr, Zw. Okr. Stow. Sp. Rol., Dr T. Kluczko, Dr Wroniewicz i Dr Mortimer. 
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ROBERT HIOHENS. 


Bella Donna 


Tłómaczonie 2 aagiolckiege Marji Starczowskiej. 
-TOM IL È 


Noc była ciepła i cicha. Niebo pogodne, lecz 
bez księżyca. Nad rzeką, równiną, obu łańcu- 
chami gór, ciągnącymi się nad Nilem, panowała 
przejrzysta ciemność. Isaacson widział światła 
na Fatmie, słyszał smutny, gwałtowny Śpiew 
swych ludzi i szczekanie psów w pobliskiej 
wiosce. Patrząc na Światła Fatmy, pomyślał, 
jak ta łódź zastępuje mu dom i przykro mu 
było opuszczać ją w nocy. 

Zwrócił się na południe i spojrzał w górę 
rzeki. W dali, w ciemności, jaśniała grupa świa- 
teł, a wysoko nad niemi, jakby zawieszony w po- 


wietrzu błyszczał błękitny klejnot. Isaacson wie- , 


dział, że to lampa, przytwierdzona do masztu 
Lonlii. Wsunął rękę do kieszeni. Tak, miał z so- 
bą rewolwer. Zapalił cygaro, lecz rozmyśliwszy 
się, wrzucił je do wody. Zwrócił oczy na błę- 
kitny klejnot, na mieniące się pod nim żółte 
światła i puścił się na swą wędrówkę. 

Z początku szedł bardzo powoli i ostrożnie, 
łecz wkrótce oczy jego przyzwyczaiły się do 
ciemności i mógł bez trudności widzieć drogę. 
Od czasu do czasu odwracał głowę i patrzał na 
swój dom, który za każdym razem zdawał się 
oddalać. W końcu znikł mu z oczu. Wtedy prze- 
stał się odwracać i patrzał przed siebie na Świa- 
tła, które oznaczały miejsce, gdzie stała Lonlia. 
A wtedy — z jakiego powodu? — doznał wra- 
żenia, że jest bezdomnym fułaczem. Może czuł, 
że się zbliża do wroga. Ludzie inaczej czują 
w ciemności, inaczej przy świetle. Wyobraźnia 
Isaacsona została obudzoną i prowadziła jego 
umysł na zawrofne, mroczne Ścieżki. Błękitny 
kłejnot, zawieszony w powietrzu, zdawał się być 
złowrogiem okiem pięknej kobiety, która na nie- 
go patrzała. Miał wrażenie, jak gdyby Bełla Don- 
na weszła na wieżę, żeby Śledzić jego kroki 
w nocy. Wrażenie to stawało się coraz silniej- 
sze, aż doszedł do przekonania, że Mrs. Armine 
odgadła jego przybycie. jak? Kobiety mają dzi- 
wne intuicye, wiedzą to, czego wiedzieć nie 
można. i 

Napewno Bella Donna była na swej wieży. 
Zatrzymał się przy łanie donry. Po co było iść 
dalej ? 

Spojrzał na północ, potem na południe i po. 
równał oddalenie, na którem stał, od swego do- 
mu, do odległości, która go dzieliła od Lonilii. 
Powiedział sobie: „jeżeli jestem bliżej Fatmy, 
powrócę na nią, jeżeli zaś jestem bliżej Loniii, 
pójdę dalej“. Lecz bystry wzrok przekonał go, 
że stał bliżej Lonlii. Los był rzucony! Poszedł 
naprzód. 

Napewno Bella Donna wiedziała o tem, -wy- 
szpiegowała ze swej wieży. Usłyszał, nie wie- 
dział gdzie, namiętne głosy fellahów, licznych 
fellahów, jakby prowadzących gwałtowną roz- 
wiowę w ciemności. Wrzask ten nasuwał myśl 
o tłumie podnieconym silnem wrażeniem. Isaac- 
son stał spokojnie, słuchając i starając się go 
umiejscowić, lecz nie mógł tego uczynić. Głosy 
podnosiły się w nocy, zatrzymywały się na pe- 
wnej wysokości, jak głosy rozjątrzonych ludzi 
i nagle umilkły, jak gdyby noc, znużona ich 
zgiełkiem, zdusiła ich w swym uścisku. I na- 
stała cisza, przerywana tylko lekkim chrzęstem 
donry, cisza przejmująca, prawie straszna. 

»  Isaacson przyśpieszył kroku, utkwiwszy oczy 
w Światła na południu. Zbliżając się do nich, 
miał uczucie zimnego podniecenia, zimnego, gdyż 
serce jego przejął dreszcz. Kiedy był już blisko 
nich i mógł rozeznać bezpieczną ciemność, pa- 
nującą po za ich promieniem, zaczął iść wolniej 
i wkrótce się zatrzymał. Nubijscy żeglarze na 
Lonlii zaczęli śpiewać pieśń o Allahu, którą 
Mrs. Armine słyszała z ogrodu willi Androud 
pierwszego swego wieczoru w,Górnym Egipcie. 

Najprzód głos solowy. namiętny, dziwny dla 
zachodniego ucha, wyraźny, jak glos muezzina, 
nawołującego wiernych do modlitwy, wołał gło- 
no: „Al-lahi Allah! Al-iah1* Głosowi temu to- 
warzyszył głęboki, jednostajny pomruk I głuche 
uderzenie w darabukkeh; potem przyłączył się 
męski chór. 

Stojąc na tem pustem wybrzeżu Nilu — gdyż 
Loniia była przywiązana zdala od jakiejkolwiek 
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wioski — Isaacson pomyślał, że jeszcze nigdy 
do tej pory nie słyszał muzyki tak bezlitosnej, 
a jednocześnie tak smutnej, tak okrutnej, a chwi- 
lami przechodzącej w dziką skargę. Zdawała 
się brzemienną ciężkim losem, przed którym czło- 
wiek uciec nie może i krzyk z głębi jego serca 
się wyrywa. 

jak wielka, ciemna chmura Wschód okrył 
Isaacsona. 

Pewnego poranku w Londynie, znudzony po- 
wszedniością, zapragnął wypadków tragicznych, 
wsirząsających, nawet okropnych, byleby niezwy- 
kłych, takich, któreby całą jego energię pobu- 
dziły do czynu. 

Czy to pragnienie spełniło się — teraz? 

Pieśń nagle się urwała. 

— Al.. — i cisza! Imię Boga wschodnich 
ludzi skonało na ich wargach. 

Isaacson czekał, lecz milczenie trwało; po- 
szedł dalej, aż zarysy wielkiej łodzi stały się 
wyraźne i przekonał się, że błękitne Światło było 
lampą, wiszącą na wielkim maszcie. Wiedział 
o tem i przedtem, a jednak nie opuszczało go 
wrażenie, że widzi Bella Donnę, stojącą na wie- 
ży. Bella Donnę, wiecznego szpiega. 

Szedł teraz bardzo ostrożnie. Rozglądał się 
uważnie, lecz nikogo nie spostrzegł na wybrze- 
żu. Brzeg był wysoki, łatwo mógłby zajrzeć przez 
okno do wnętrza Lonlii. Dziwnie było pomyśleć, 
że znajdował się tak blisko Nigla, który myślał 
o nim, że pozostaje wciąż na Cleveland Square, 
chyba, że Mrs. Armine powiedziała mu o jego 
przybyciu. Naraz zobaczył coś ruszającego się 
na wybrzeżu, czołgającego się do świateł, a jed- 
nocześnie przelękłego. Był to nędzny pies, pa- 
rias, wygłodzony z utkwionemi żółtemi oczami 
w łódź, na której było pożywienie — taki pies, 
jak ten, który się zbliżył do Mrs. Armine, kiedy 
siedziała w ogrodzie willi, a Nigel patrzał na 
gwiazdy. Za zbliżeniem się Isaacsona pies po- 


czął drżeć i cofnął się, lecz przysiadł niedaleko. 


isaacson był teraz tuż przy Lonili. Mógł wi- 
dzieć balkon, oświetlony elektrycznemi lampami. 
W głębi, przez otwarte drzwi, widać było świa- 
tło w pokoju. Stanął znowu. Na balkonie zoba- 
czył długi zarys leżaka, z wyciągniętą na nim 
postacią. Wtem cisza została przerwana muzy- 
ką. Z oświeconego pokoju płynęły chłodne, no- 
woczesne dźwięki fortepianu. 

A zatem Bella Donna zeszła ze swej wieżył 

isaacson patrzał na długi zarys i słuchał. 
Duszę miał pełną tamtej muzyki, okrzyku ma- 
hometanizmu wśród afrykańskiej nocy. Ta euro- 
pejska muzyka wydawała się nie na miejscu. Lecz 
po chwili słuchał uważniej i postąpił krok na- 
przód. Szukał w pamięci, zapytywał się, co fa 
muzyka wyrażała, co dla niego znaczyła? Nie 
była już banalną, bezbarwną, pomimo, że była 
wykonaną na fortepianie, w nocy, na tem puste 
kowiu, pomiędzy dwoma pustyniami. 

Bella Donna grała muzykę do „Snu Geron- 
tiusa", w którym dusza człowieka wraca do 
swego Stwórcy. 

„Proficiscere anima christiana de hoc mundo“! 
(Wyjdź duszo chrześcijańskal wyjdź z tego 
świata |). 

Grała, a wyciągnięta na leżaku postać słu- 
chała. 

W tej chwili Isaacson był rad, że przyjechał 
do Egiptu. 

„Wyjdź... wyjdź z tego Świata G 

Zdawało mu się, że słyszy głęboki, uroczy- 
sty głos księdza przy wtórze muzyki. Świątynia 
się rozpadła, żeby wypuścić czasowego mie- 
szkańca. 

Muzyka umilkła. W drzwiach, wychodzących 
na balkon, ukazała się ciemna postać, zbliżyła 
się i pochyliła nad leżącym. 

W chwilę później elektryczne lampy na bal- 
konie zgasły. Nigel z żoną pozostali w mroku 
z oświeconym pokojem ze sobą. 

Nędzny pies przyczołgał się bliżej do Lonlii. 
Ostrożne jego ruchy czyniły niemiłe wrażenie 
na Isaacsonie. Znajdował pewne podobieństwo 
pomiędzy nim, a sobą, zdawało mu się, że jest 
także pariasem ze względu na fo, co czynił. 
Lecz uczucie dyskrecyi, właściwe dobrze wycho- 
wanemu człowiekowi zostało w nim zagłuszone 
innem, daleko silniejszerm uczuciem, które za- 
prowadziło go w nocy na to miejsce, zatrzymy- 
wało tutaj i kazało się zbliżyć jeszcze więcej 
do tych ludzi, którzy byli przekonani o Swej sa- 
motności. Postanowił sobie usłyszeć głos leżą- 
cej na długim krześle postaci. 

wiatło płynace z pokoju słabo oświecało 
część balkonu. isaacson usłyszało:cichy głos 
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Mrs. Armine. Poczem czarna postać weszła do 
pokoju i balkon został nagle pogrążony w ciem- 
ności. Kiedy Mrs. Armine weszła, Isaacson za- 
jał miejsce przy ostatnim oknie pokoju. Cała 
załoga i służba znajdowały się na dolnym po- 
kładzie szczelnie zasłoniętym plófnem. Na gór- 
nym pokładzie nie było nikogo. Isaacson nie 
mógł być dostrzeżonym z balkonu, pomimo, że 
stał tuż przy nim. Nil płynął z cichym szmerem 
u jego stóp, żaden obcy dźwięk nie przeszka- 
dzał mu słyszeć. 

Suknia zaszeleściała. Pomyślał o sanctua- 
rium w Edfu. I cichy, dziwnie bezwdzięczny 
głos, którego nie poznał, przemówił: 

— Tak daleko lepiej. Nie znoszę silnego 
światła. - 

— Kto może być na tym leżaku? — pomyślał 
Isaacson — czy zabrali z sobą kogoś na łódź? 

— Elektryczne Światło jest dla wielu osób 
męczące. 

Isaacson znał głos, który to powiedział. To 
był melodyjny, łagodny, pociągający głos Mrs. 
Armine. I pomyślał o nieprzyjemnym szorsikim 
głosie, usłyszanym w świątyni. 

— Usiądź przy mnie rzekł pierwszy głos. 

Czy to było możliwe, żeby to był głos Nigla? 
Tym razem było w nim coś znanego lsaacso- 
nowi, coś czemu się przysłuchiwał fak, jakby 
patrząc na cień zapytał siebie: — czy to cień 
rzucony przez mego przyjaciela? 

Dał się słyszeć szelest sukni i skrzypnięcie 
krzesła. 

— Prawda, że tobie dzisiaj lepiej? 

— Nie — odpowiedział z westchnieniem. 

— Doktór Baring Hartley mówił, że prędko 
wrócisz do zdrowia. 

— Ruby, on nie rozumie mego stanu. Nie 
może go zrozumieć. 

— Wydaje się tak pewnym siebie. Ma wielką 
sławę w Ameryce. 

— A jednak nie rozumie. Czuję dzisiaj — 
kledy grałaś „Gerontiusa* czułem — że muszę 
wkrótce odejść. „Proficiscere anima christiana 
de hoc mundo“ — miałem uczucie, że to było 
powiedziane do mnie. 

— Nigel! 

— To dziwne, że ja, który zawsze tak ko- 
chałem słońce, zostanę przez słońce zgubiony. 
Dziwne, że to co kochamy jest dla nas zgubnem. 

— Ale-tak nie jest, Nigel, masz się iepiej, 
chociaż tego nie czujesz. 

— Ruby... — głos był prawie poważny i po- 
dobniejszy do głosu, który Isaacson znał — Ruby, 
jest mi gorzej. Wiem, że z tego umrę. 

— Pozwól mi zatelegrałować do doktora 
Hartley. O świcie wyszię czółno do Edfu. 

— Gdyby Isaacson był tutajt 

Nastało milczenie i po chwili Mrs. Armine 
rzekła: 

— (Cóż mógłby doktór Isaacson uczynić 
więcej niż fo, co zostało uczynione? 

— To nadzwyczajny człowiek. Widzi, czego 
inni nie widzą. Czuję. że poznałby co mi jest. 

— Poznałi ależ Nigel, wiemy przecie, że to 
słońce. Ty sam... 

— Tak, tak... 

— futro zatelegrafuję do doktora Hartley, 
żeby zaraz przyjeżdżał z Asnau. 

— Ta straszna bezsenność mnie zabija. 
Całe moje życie tak dobrze spałem — aż do tej 
pory. A reumatyczne bółe... jak może słońce... 
Ruby, nieraz mi się zdaje, że fo nie ma nic 
wspólnego ze słońcem. 

— Ach, w takim razie cóżby fo być mogło? 
Wiesz, że sam się wystawiłeś pomimo, że proe 
siałam, błagałam... 

— Upał to dia mnie nic nowego. Całymi 
miesiąca ni pracowałem w Fayum w peinem 
słońcu i nigdy mi nic nie zaszkodziło. 

a PEC? lo, reg słońca. Czyni się coś 

ziewięćdziesiąt dziewięć raz 

trzeba pokuiować. a AE > 
Jedno z krzeseł skrzypnęło. 


= Czy chcesz wstać P 
AZ stać, Nigel? Poczekaj po 


— Czy to nie okro 
stopnia? pne stracić siły do tego 


— Powrócą, Poczekajl Poślizgnąłeś się — 
pozwól, że ci podam panice x 


— Tak, daj mi swą rękę, najdroższa! 
Po chwili dodał: Lewa 


— Biedna Rubyl Co za czas dla ciebiel nie 
przypuszczałaś, że wychodzisz za kalekę? 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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— Ale nie złożyła jeszcze ostatecznych Ślu- 
bów? — zapytał Ranieri niespokojnie. 

Głos jego brzmiał tak tragicznie, że biedna 
Róża zadrżała. 

— Nie wiem.. — szepnęła — nie wiem... 

-- Ty nie wiesz Różoł Ty nie wiesz! 

— Powtarzam panu, że mnie nigdy przyjąć 
nie chciała — nie widziałam jej więcej. 

— Ale nowicyuszki nie składają zaraz Ślu- 
bów po wstąpieniu do klasztoru! Zdaje mi się, 
że przejść muszą roczny nowicyatl 

— Tak... ale... 

— Ale co? mów, Różol 

— Kiedy widziałam ją po raz ostatni — tu 
głos Róży załamał się. 

— Ohl mów Różo, mów! Czy nie -widzisz, 
że zamieram z niepokoju | 

— Powiedziała mi wówczas, że podała proś- 
bę o skrócenie nowicyatu. 

— Na czas jaki? 

— Sześciomiesięczny. 

— Czy to możliwel Czy to możliwel Mój 
Boże l Ależ to samobójstwo prawdziwel... Różo, 
czy przychylono się do jej prośby ? 

— Nie wlem. 

— Nie próbowałaś potem jeszcze zobaczyć 
się z nią? 

— Próbowałam. 

— I co? 

— Nie mogłam się do niej dostać. 

— A czy nie zapytałaś, czy już złożyła Ślu- 
by zakonne ? 

— Owszem, ale nie chciano mi na to odpo- 
wiedzieć — westchnęła Róża. 

— Ahi oszaleję! — jękrął Ranieri. 


Ale tym razem Dył to okrzyk nie rozpaczy, - 


lecz buntu i gniewu przeciw losowi. Szybkim, 
nerwowym krokiem przebiegł pokój kilkakrotnie, 
poczem zatrzymał się przed służącą. 

— Różo! 

— Panieł 

— ja muszę zobaczyć Rachelę I 

— To jest rzeczą niemożliwą, panie — od- 
parła służaca, potrząsając głową. 

— Ja chce ją widziećl 

— Ona jest zakonnicą I 

— Służyłem zawsze Bogu wiernie. On nie 
może mi zabronić zobaczyć się z nią. 

— Klauzula nie dozwoli, panie I 

Odniosę się do wikaryusza papieskiego. 

— Paniel — jęknęła bezsilnie Róża. 

— Pójdę do samego papieża, ale zobaczyć 
ją muszę -- upierał się Ranieri. i 

— Ależ ona jest zakonnicąi Czy pan tego 
nie rozumie! 

— Nic mnie to nie obchodzi. Muszę ją wi- 
dzieć, muszę z nią mówić. Muszę jej powie- 
dzieć, że jestem niewinnym — a potem umrzeć 
mogę spokojnie I 

— Ohi Boże! — westchnęła rozpaczliwie stara 
służąca — przyjdź nam z pomocąl 

— Muszę ją widzieć, Różo. Nie mogę umie- 
rać z taką rozpaczą w Sercu, z przekleństwem 
na ustach. Wiem, że jest tutaj, niedaleko mnie 
i nie móc jej ujrzeć, to nad siły mojel 

Obłędna rozpacz zaciemniła jego oczy, w któ- 
rych czytać było można niezłomne, ostateczne 
postanowienie. 

— Oh! Różol zobaczyć ją, zobaczyć, choć- 
by na godzinę, choćby na minutę. Spojrzeć na 
nią, powiedzieć jej jedno słowo 1 umrzećł 

Ten rozpaczliwy bunt młodego człowieka na- 
pełnił Różę przerażeniem. Myśl, że chciał po- 
gwałcić świętość klasztoru, aby ujrzeć Rachelę 
Kabib, która już może złożyła ostatnie, nieod- 
wołalne śluby zakonne, poruszyła do głębi jej 
sumienie. Ona to była najgorliwszą pośredniczką 
pomiędzy młodą żydówką a Ranierim Lamber- 
tim'm, potomkiem patrycynszów rzymskich. jako 
gorliwa katoliczka, pragnęła usilnie, aby pomimo 
przeszkód wszelkiego rodzaju, ślub kościelny po- 
łączył ich na zawsze, ale w dniu katastrofy nie 
śmiała się sprzeciwiać pragnieniu Racheli wstą- 
pienia do klasztoru. I kiedy to nastąpiło, nie od- 
daliła się z Neapolu, chcąc przynajmniej żyć 
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w fem samem mieście, w którem przebywała 
jel młoda pani i wyszukała sobie miejsce w ro- 
dzinie mieszczańskiej, zamieszkałej na Riviera 
di Chiaia. Kilkakrotnie Róża usiłowała zobaczyć 
się z Rachelą, ale m'oda nowicyuszka, lękając 
się, aby wszystkie wspomnienia I wsżystkie po- 
kusy Świata nie obudziły się w niej wraz z uka- 
zaniem się starej służącej, dawnej swojej powier- 
nicy — odmawiała zawsze widzenia się z nią. 
Biedna Róża musiała więc pogodzić się z losem 
i straciła już nadzieję ujrzenia kiedy Racheli. 

W wieczór ten znalazła się zupełnie przy- 
padkowo na ulicy Caracciolo i jakież było jej 
zdumienie, kiedy usłyszala znajomy sobie głos 
Lambertini'ego, wzywający ja do siebie. Aie te- 
raz gwałtowny wybuch młodego człowieka, sil- 
ne postanowienie, które rozgorzało w jego oczach, 
przejęło ją obawą o fo. co się dalej stać może. 

— To niemożliwe panie, fo niemożliwe — 
powtarzała bezradnie, nie mogąc znaleźć słów, 
któreby go przekonać mogły. 

— Muszę ją widzieć — powtórzył raz jeszcze 
Ranieri gorączkowo — i ty Różo masz mi w tem 
dopomóc. 

— ja, panie ? 

— Ależ ja tego uczynić nie mogę — odparła 
drżąc całem ciałem. 

— Dlaczego ? 

— Bo Rachela jest już dzisiaj zakonnicą, bo 
nie wchodzi się bezkarnie do klasztoru tak su- 
rowego, bo w końcu musi się pan z tem pogo- 
dzić, że ona już nie żyje dla pana. 

— Nie chcę rozumieć twoich słów, Różo, Ra- 
chela żyje dla mnie! Uwierzę w jej śmierć, kie- 
dy ją ujrzę w trumnie? A wtedy pójdę i dam 


się pogrzebać z nią razem! — zawołał Ranieri, _ 


nieprzytomny już z rozpaczy! 

— Co pan mówi! — oburzyła się stara. — 
To szaleństwo | 

— Co ciebie to obchodzić może, że jestem 
szalonymł Wszyscy, którzy kochają, szaleni są I 


. Musisz mi dopomóc Różo, rozumiesz mnie | 


— Ale w jaki sposób? jestem biedną, bez- 
radną kobietą. Nie mogę nic dia pana uczynić. 

= Dam ci, co zechcesz, RÓżo, ale musisz raz 
jeszcze pójść do Racheli. 

— Rachela nosi dzisiaj imię siostry Gracyi 
i zapewne złożyła wszystkie swoje śluby. Pa- 
nie, nie trzeba mnie tak dręczyć i dręczyć sie- 
bie samego. Rachela należy do „pogrzebanych 
żywcem”. 

— To niemożliweł Nie uwierzę w to nigdy ł 
Raz jeszcze z nią się zobaczyć musisz | 

— A jak ona mnie nie przyjmie ? 

— Tak uczynisz, żeby cię przyjąć musiała? 

— jeżeli mnie wypędzi ł 

= Powracać tam będziesz tak często, co- 
dziennie nawet, że w końcu znużona twojem 
naleganiem, przyjąć cię będzie zmuszona. 

— Paniel Może ona już złożyła ostatnie Ślu- 
by I niedozwolonem jej jest rozmawiać z ludź- 
mi ze Świata 1? 

— Postaram się w takim razie o pozwolenie 
w Rzymie. 

— Co pan tam powie? 

— Powiem wikaryuszowi papieskiemnu, że 
ojciec Racheli umiera 1 

— Ależ to będzie kłamstwo 

— Tak, kłamstwo, ale innego sposobu nie 
widzę. Powiem, że Rachela pragnie się widzieć 
z matką, że... oh i daj mi spokój Różo! Powiem 
to wszystko, co wpłynąć może na możliwość 
widzenia się jej z tobą, bo to jest konieczne, 
Różo, słyszysz, konieczne, abyś się z nią wi- 
działa i mogła jej doradzić, aby się zgodziła na 
rozmowę ze mną: 

— To szaleństwo! — upierała się stara słu- 
żąca, głęboko poruszona tym planem. 

— Nawet gdybyś musiała codziennie tam 
chodzić przez kilka miesięcy, musisz się w końcu 
zobaczyć z nią, Różo — zawołał Ranieri z upo- 
rem maniaka, dążącego do urzeczywisinienia raz 
obranego celu. 

— Ależ ja mam swoje obowiązki, służbę — 
opierała się nieśmiało stara. 

— Porzucisz wszystko Różo 1 wynagrodzę 
cię dostatecznie. Nie próbuj mnie już przekony- 
wać, bo to będzie napróżno. Nie pozwolę ci już 
odejść od siebie, od tylu miesięcy zamieram 
z niepokoju i niepewności. Miłość ta nie opuści 
mnie niady. Czemże ja jednak zawiniłerm wobec 
Racheli. jestem przecież niewinny. Kochałem ją 
i kocham nad życie, a jeżeli dotąd żyję jeszcze, 
to dzięki tylko tej iskrze nadziei ujrzenia jej je- 
szcze, choćby na chwilę. jeżeli się tak sianie 
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i ujrzę ją szczęśliwą i spokojną, wystrzałem z re- 
wolweru skrócę sobie życie. 

W oczach jego nieprzytomnych, błyszczących 
wewnętrzną gorączką, jaśniało tak silne posta- 
nowieñie, że biedna służąca, która nigdy w ży- 
ciu nie doznała męki i rozkoszy miłości, wyo- 
brażała sobie już młodego człowieka, leżącego 
u jej stóp z roztrzaskaną głową. Ten obraz wy- 
wołał w jej prostym umyśle taką grozę, że jęk- 
nąwszy głucho, ukryła twarz w dłoniach. 

Ranieri odgadł natychmiast, że upór jej zo- 
stał zwalczony. Przybliżył się do niej I kładąc 
rękę na jej ramieniu, zapytał spokojniejszym już 
głosem : : 

— O której godzinie udasz się tam jutro? 

— Około dziewiątej. 

— Czy nie mogłabyś uczynić to wcześniej ? 

Róża potrząsnęła głową. 

— Przed godziną dziewiątą zakonnice udają 
się wszystkie do kaplicy wysłuchać mszy świę- 
tej. Furtyanka nie otworzyłaby mi. 

~ Dobrze, pójdę z tobą. 

— Ale pan tam wejść nie zechce? — za- 
niepokoiła się Róża. . 

— Uspokój się. Nie uczynię nic, aby się do- 
stać do środka kłasztoru. Chcę tyłko ujrzeć te 
mury, za którymi zamknięta jest moja Rachela. 
Chcę także być pewnym, że pójdziesz tam na- 
prawdę. 

— Więc Ekscelencya- mi nie dowierza? — 
zapytała z wymówką Róża. — Obiecałam, więc 
słowa dotrzymać muszę. Czy mam przyjść po 
Ekscelencyę ? 

— Nie — wyrzekł Ranieri, patrząc na nią 
z uwagą. Przepędzisz noc tutaj. 

= Tutaj? 

— Tak. W tym hotelu. Każę ci przygotować 
pokój. 

— A moi państwo? A moja służba? 

— Poszlesz do nich z zawiadomieniem, że 
nie powrócisz tego wieczoru. 

— jakąż podać przyczynę ? 

— Powiesz im, że mąż twój czy syn przy- 
byli.. powiedz im zresztą co tylko zechcesz 
i dodasz, że opuszczasz u nich służbę — rozu- 
miesz? Gdzie mieszkają ci ludzie ? 

— Na Riviera di Chiała numer 65. Nazywają 
się Gatalamessa. 

— Dobrze. Sam zajmę się uprzedzeniem ich. 

— Ohi- Bożel Bożeł — westchnęła ciężko 
Róża. — Co z tego wszystkiego wyniknie. 

Ale Ranieri nie zważając już na nią, dzwo- 
nił niecierpliwie na służącego hotelowego. 


- Nazajutrz, o godzinie dziewiątej rano, Róża 
wstępowała ciężko po schodach, biegnących od 
Corsa Wiktora Emanuela aż do stóp murów kla- 
sztoru Orsola Benincassa. Pomimo jej próśb 
i nalegań, Ranieri uparcie szedł za nią. Ra- 
nieri przez calą noc ok% nie zmrużył i o godzi- 
nie siódmej nie zważając na zimne i wiatr dzwo- 
niący o szyby. - wyskoczył z łóżka i zaczął się 
pospiesznie ubierać. Niepokój i niecierpliwość 
gorączkowa odbierały mu jasność myślenia. 
Około wpół do dziewiątej Róża drżąca i zmie- 
szana ważnością ANO misyi, przyszła zapu- 
kać do jego drzwi. i jej myśli również były 
wzburzone i niejąsne. Nie wiedziała, czy dobrze 
czyni, mięszając się w ten dramat miłosny, który 
odgrywał się przed jej oczami, a znowu głębokie 
przywiązanie, jakie żywiła dla młodej swojej 
pani i troska, aby się nie przyczynić w niczem 
do jej ciężkich zmartwień — 'nie pozwoliła jej 
stanowczo stawiać oporu woli Ranieri'ego. Czuła 
tylko, że jakaś okrutna fatalność zawisła nad 
nimi wszystkimi, a sił do walczenia z nią nie 
miała już w sobie. 

Powóz wynajęty zawiozł ich z Grand Hotelu 
aż do pałacu Cariali do schodów kamiennych, 


„włodących do klasztoru. Róża ubłagać chciała, 


aby chociaż zechciał tu zaczekać na nią I nie 
narażał jej i siebie, ale Ranieri na pierwsze jej 
słowa potrząsnął tylko głową 1” nakazującym 
ruchem ręki wskazał jej, by szła naprzód. Nocy 
fej Ranieri usiłował pisać do Racheli, lecz sło- 
wa cisnęły mu się pod pióro tak gwałtowne 
i szalone, że w końcu potargawszy kilka ćwiar- 
tek papieru, przyznał sam sobie, że mie jest 
w stanie w tej chwili opanować uczuć, rozsa- 
dzających mu piersł. - 


(Dałszy ciąg nastąpi) 
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— Nic mi już ani pomódz, ani zaszkodzić 
nie może — odparł lekarz z melancholijnym 
uśmiechem — ukrywam stan mój przed otaczają- 
cymi, nie chcąc zatruwać młodości mojej jedy- 
naczki, ale wyrok mój już podpisany. Dziękuję 
pani za współczucie — dodał wyciągając rękę do 
młodej kobiety, której oczy łzami napłynęły. — 
A teraz wracajmy do przerwanej rozmowy. 

— Boję się znudzić pana, gdyż opowiadanie 
moje muszę zacząć od siebie. 

— Nic nie może mnie znudzić, co ma jaki- 
kolwiek związek z mojem dzieckiem. 

— Straszna katastrofa złamała mi życie — 
mówiła Celina opanowawszy swoje wzruszenie -- 
po przejściu której zmieniłam nazwisko, właś- 
ciwie bowiem nazywam się z domu _Poraj-Bo- 
gucka. Boguckich jest tak wiele, odrzuciłam 
więc Poraj, gdyż potrzebnem to było do moich 
zamiarów. 

— ŹZnałem Jerzego Poraja, bogaty i bardzo sym- 

patyczny człowiek, nie wiem co się z nim stało! 
i — jestem jego córką... 

— Tak, no proszę — szepnął w zamyśleniu 
doktór Sławucki — dziwnie znajomą wydawałaś 
mi się pani zawsze. 

— Sfracił majątek I zostawił mnie sierotą — 
odparła Celina siłumionym głosem. —. Niewiem 
jak się obcym wydawał, dla mnie był uosobie- 
niem dobroci i rozumu. Niepotrzebuję panu opo- 
wiadać jak mnie kochał i psuł swoją pobłażli- 
wością, gdyż i pan tak samo robi ze swoją 
córką, lecz nie silę się nawet na opis mojej 
fanatycznej miłości. Dzieckiem jeszcze, byłabym 
wszystko zrobiła dła niego, a gdy dorosłam, 
najmilej mi było starać się o jego wygody, 
zapobiegać zmartwieniom. Gdyśmy zubożeli, ro- 
„dzina wyznaczyła ojcu małą rentę, a mnie od- 
dała na pensyę, abym w przyszłości Sama na 
siebie pracowała. lle wycierpiałam przebywając 
od niego zdaleka, tego wypowiedzieć trudno. 
Żyłam tylko nadzieją zobaczenia go, pracowałam 
z myślą pomagania mu, modliłam się tylko za 
nim, jednem słowem był dla mnie wszystkiem, 
przyszłością i teraźniejszością. 

— Szczęśliwy ojciecl — szepnął doktór Sła- 
wucki, mimowoli porównując uczucia swojej 
córki, do tej miłości pełnej zaparcia. : 

— Nareszcie miałam go zobaczyćł — opowia- 
dała Celina z powstrzymywanem wzruszeniem. — 
Skończyłam chłubnie nauki, wracałam do niego, 
aby z nim razem zamieszkać, na niego pracować! 
Było to dwa lata temu. Czekał mnie na dworcu l 
Pierwsze to widzenie oblałam łzami. Znalazłam 
go zmienionym, postarzałym, a najboleśniej 
uderzyło mnie zaniedbanie w powierzchowności. 
Spedziliśmy cały wieczór ze sobą, humor jego 
pozostał ten sam co dawniej, dowcipny, wesoły, 
pełen subtelnej obserwacyl. 

W kilka dni potem, wieczorem, wybraliśmy 
się na poszukiwanie migszkagia, a MIND e 

szystkie pieniądze ze sobą, przy- 
AG «rz h. Ostatni to był zasiłek 
z ich strony, co z naciskiem w liście zaznaczyli. 
Nie było tego dużo, zaledwie cztery tysiące marek, 
Chciał odrazu kupić jakieś meble, zadatkować 
mieszkanie i tym podobnie. jakoś nic mu się 
nie podobało, wracaliśmy już do domu, gdy na 
drodze spotkaliśmy dwóch młodych !udzi, któ- 
rzy namówili go do udania się z nimi. Od tej 
chwili nie widziałam go więcej. 


— Jakto.. 
— Polana mi, że wracając późną nocą, 


zabłąkał się i wpadł do Wisły. Oddano mi 
martwe ciało i wypchnięto w świat. 

— Bylo przecież robić jakieś starenia, do- 
wiedzieć się coś o tych młodych ludziach... 

Przysięgłam to sobie! W tym celu zmieniłam 
nazwisko, Śledziiam o ile mi na to okoliczno- 
ęci pozwalały. Dwa lata upłynęło bez skufku, 
nareszcie w chwili, gdy zniechęcora myślałam 
czy nie najlepiej porzucić wszystko, poznałam 
jednego z nich, czy mi pan uwierzy, gdy po- 
wiem kto nim jest? 

— Przecież nie... 

— Tak jest, pan'Domejko... 
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— Przewidzenie, egzaltacya — zawołał doktór 
Sławucki zirytowanym głosem — nie jest fo cha- 
rakter bez skazy, ale do morderstwa, rabunku, 
eia, cha, cha, Śmiać mi się chce z tych podej- 
rzeń... 
— A cóż pan powie na fo. że i tego dru- 
giego poznałam — mówiła Celina z pobladłą od 
wzruszenia twarzą. 

— Gdzie, kiedy... 

— U państwa na herbacie... 

— Nie ździwiłbym się, gdybyś mi pani wy- 
mieniła, najszanowniejsze nazwisko, „przewidze- 
nia rozegzaltowanej kobiety nie znają granic. 

— Tym razem był to obcy, nieznany czło- 
wiek — odparła Celina niezmięszana — przyszedł 
w interesie do pana Domejki, a widać byl pil- 
nym, skoro szukał go aż w pańskim domu. 

— Do czego pani dążysz, czego chcesz -- 
mówił zrywając się z krzesła — obwiniasz pani 
o morderstwo mego krewnego, narzeczonego 
mojej córki i fo dla marnych czterystu marek. 
Ależ to absurdum, ugruntowane na jakichś kobie- 
cych mrzonkachl Mężczyźnie odpowiedziałbym 
inaczej, panią mogę tylko przestrzedz, byś nie 
rozsiewała dalej podobnych podejrzeń, za oszczer- 
stwo bowiem kodeks prawny karze zarówno 
kobietę jak i mężczyznę. 

— jestemże zdolną do oszczerstwal — zawo- 
łała Celina ze łzami w oczach. 

— W jakim więc celu mówisz mi to pani? — 
zapytał spokojniej, chodząc po pokoju. 

— Aby go pozbawić majątku, o który mu 
najwięcej chodzi, a który otrzyma razem z ręką 
Helenki — zawołała Celina — to będzie pierwsza 
kara, a potem... 

— Biedne moje dziecko kocha go! - wymó- 
wił z boleścią doktór Sławucki, siadając wy- 
czerpany na krześle. — Zasiałaś pani straszne 
podejrzenie w mym umyśle — dodał ponuro — 
biada mu, jeśli przekonam się, że chociaż cień 
prawdy jest w tem co pani mówi. 

— Odchodzę więc z tem AN” że 
przynajmniej zażąda pan zwłoki, namysłu... 

— Z pewnością! postarałaś się pani o fo... 

€ * 7 * 

Celina wyszła cała rozgorączkowana! Po raz 
pierwszy wystąpiła z oskarżeniem i spotkała 
się z niewiarą, szyderstwem! Zamiast wdzięcz- 
ności, nakarmiono ją upokorzeniem. O jak to 
dobrze, że dotąd kryla wszystko w głębi Serca, 
musi mieć dowody żywe, namacalne, zanim 
powtórzy przed kim swoje podejrzenie. Przepeł- 
niona temi myślami. wchodziła na schody 
swego domu, lecz jakże się przeraziła spoj- 
rzawszy na zegar, godzina obiadowa dawno 
już minęła, a ona zapomniała o tem zupełnie. 

— Ta jedna tylko. myśl opanowała mnie — 
mówiła ze smutkiem — staję się nieużyteczną, 
nie umiem odczuć ani spokoju, ani szczęścia 
chwili obecnej, o czemuż odmienić się nie 


mogę! 

Pan Michał siedział w swoim gabinecie za- 
topiony w myślach, kiedy weszła Celina zapy- 
tując z nieśmiałością: 

— Nie jadłeś jeszcze obiadu? 

— Nie mam zwyczaju sam jadać — odparł 
podnosząc głowę, czy wolno wiedzieć skąd 
wracasz? 

— Od Helenki, każę zaraz podawać. 

— Daj pokój przeszedł mi apefyt, a przytem 
jadę na termin i nie mam już czasu na jedze- 
nie. Musisz się tam doskonale bawić, kiedy tak 
o wszystkiem zapominasz. Ej czy nie ma jakiej 
ukrytej przyczyny tej dobrej zabawy — dodał 
z goryczą. r 

— Tiómacz się wyraźniej, nie wiem co 
chcesz przez to powiedzieć — zawołała ru- 
mieniąc się. 

— Masz, czytaj i — strzeż się! — słowom 
tym towarzyszyło piorunujące spojrzenie, a od» 
sunąwszy gwałtownie krzesło, rzucił na stół 
zmięty świstek papieru i wyszedł z pokoju. 

— List anonimowy i to mąż mój czytał — 
szepnała Celina blednąc. Przebiegła go oczyma 
i zawoła szyderczo: 

— Łączyć mnie z nim, moje nazwisko z jego 
osobą, to zanadto głupie, aby mogło obrazi > 

Smutno uplynął ten dzień Celinie, pan Mi- 
chat nie wracał, a sumienie szepiało jej, że nie 
jest dla niego taka, jaką być powinna. Myśli 
jej i pragnienia daleko są od domu i dlątego 
niema w nim tego ciepła serdecznego, które 
daje obecność kobiety. A jednak nie miała siły 
powiedzieć sobie: będę inną. Odkładała to na 
później, gdy spełni wielkie zadanie swego życia. 


Kilka dni ciszy zostały przerwane wieścią 
o nagłej śmierci doktora Sławuckiego.', Przera- 
żona Celina pospieszyła do Helenki, zastała ją 
spłakaną, na każdy szelest drżącą nerwowo. Rzu 
ciła się w objęcia Celiny i jak: przestraszone 
dziecię, nie chciała puścić od siebie. Zamiast 
boleści, czuła zabobonną twogę! Ten ojciec tak 
kochający i pobłażliwy, byl dla niej w swej 
trupiej mariwocie czemś tak strasznem, że sama 
myśl zobaczenia go teraz, napawała ją niewy: 
mowną bojaźnią. 

Celina siedziała przy niej, trzymała jej roz- 
palone ręce w swoich i łagodnemi słowy koiła 
jej nerwowy niepokój. Gdy wreszcie usnęła, było 
już tak późno, że Celina musiała spieszyć do 
domu, a chcąc Helenkę polecić opiece gospo- 
dyni, która czuwała nad ciałem nieboszczyka, 
weszła do pokoju zmarłego. 

Ciało leżało jeszcze. na łóżku jak w chwiłi 
katastrofy, gospodyni głęboko uśpiona siedziała 
obok w wygodnym fotelu, a przy biurku, obró- 
cony do niej plecami pan Domejko przeglądał 
jakieś papiery. Stojąc w progu patrzała na niego 
zatrzymując oddech w piersiach. 

— Czego on tam szuka — myślała — jakaż to 
podłość dobierać się do cudzych tajemnic! Pró- 
żne to poszukiwania, zanadto przezornym był 
nieboszczyk, aby jaki ważny dokument chować 


taj. 

bo chwili zamknął biurko, na palcach prze- 
sunął się do łóżka, włożył klucze pod poduszkę 
i odwracając się, spotkał wzroR Celiny. 

— (o pani tu robisz — zawołał przyciszonym 
głosem wychodząc za nią do drugiego pokoju. 

— A pan? — zapytała lakonicznie, mierząć 
go pogardliwem spojrzeniem. 

— Jestem bliskim krewnym... 

— | dlatego dobierasz się pan do biurka... 


— Przewidziało się pani — odparł cynicznie — 
biurko zamknięte, a klucze pod poduszką wuja, 
gdzie je kładł zawsze na noc. 

— Możesz pan temu zaprzeczyć — zawołała 
Celina z oburzeniem — na własne oczy widziałem, 

— Co mi tam Świadectwo oczu pani — mó- 
wił patrząc na nią bezczelnie — gospodyni cały 
czas czuwała, bo naturalnie nie przyzna się, że 
zasnęła — dodał szyderczo — klucze są na swojem 
miejscu, nikt nawet Helenka nie wie, że byłem 
tutaj, któż pani uwierzy? — zaśmiał się zcicha... 

— Uwierzy mi mąż — rzekła odważnie. 

— Nie radzę nawet wspominać mego imienia, 
to jego bolączka oddawna — z temi słowy wy- 
sunat sięjcicho z pokoju. 
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Minął pogrzeb dokfora Sławuckiego! Wieczo- 

rem tegoż dnia przeczytano testament w obec- 
ności Celiny, jej męża i kilku jeszcze znajo- 
mych. 
Teraz dopiero zrozumiała Celina poszuki- 
wania pana Władysława w biurku zmarłego. 
Widać przeczuwał coś, lub wnioskował z obej- 
ścia nieboszczyka, testament bowiem, zrobiony 
na parę dni przed śmiercią, brzmiał niepomyśl- 
nie dla pana Władysława. Zmarły, cały majątek 
zapisywał córce, a jedyna klauzula, jaką stawiał 
była ta, aby Ślub jej odbył się za rok dopiero. 
Mówił, że nie dowierza charakterowi swojego 
krewnego, ostatniemi zaś czasy doszły go wie- 
ści jeszcze bardziej podkopujące jego zaufanie, 
otóż prosi i zaklina córkę, aby przez ten rok 
czasu, który jej daje do namysłu, starała się 
poznać swego narzeczonego i uczucia jego dla 
siebie. Zakazywać nie chce, bo pragnie szczę- 
ścia córki, lecz błaga ją o namysł i zastano- 
wienie. Swego prawnego doradcę, pana Michała 
Wirskiego, naznacza jej opiekunem, a dom jego 
miejscem pobytu, aż do dnia ślubu. 

Helenka płakała nie bardzo zdając sobie 
sprawy z treści całego testamentu, lecz pan Wła- 
dysław był cały wzburzony. Napróżno. starał 
się udawać pokrzywdzonego, cierpiącego nie- 
winnie, wściekłość przebijała się w oczach, 
a usta drżały od lumionego gniewu. Wreszcie 
pochylił sie nad Helenka i zamieniwszy z nią 
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trwa jaż stosunkowo dość dingo I jakoś nie może się 
skończyć, Warszawa znajdajs się zatem w okresie 
karnawała, tym razem politycznego. Do dodsnia ota- 
chy przyczyniło się ostatnie exp0x6 ministra Skirmnta 


„tygodniowa 


 Wskacys mamy zatóm.jaż "w całej potni, powietrze 
rozrzedziło się skatkiem tego widocznie, co bardzo do- 
datnio wpływa na płncajtych, którzy z jakiegokolwiek 
powoda zmaszeni zostali do pozostania w mieście. 
Nawet Śmieci mniej na alicach, co może być następ- 
stwem wiatrów, jakie nam przedtem doknczały, nie jest 
jednak wykiaczone, że i one wyniosły się na świeże 
powietrze, aby Krakowianie mieli zładzenie, iż są u siebie 
w domn, choć nawet kilka lub kilkanaście mil oddziela 
ich od stołecznego, królewskiego, wolnego, rozszerzo- 
nego miasta Krakowa. W każdym razie nie jest to 
zasłagą Zskłądn czyszczenia miasta, który wprawdzie 
zreformowano, ale zabrano się do tego widocznie w nie- 
właściwy sposób i „pod złą gwiazdą“, podobnie jak 
do reformy naszej policyi na sposób angielski, która 
dzięki tema, cierpi stale na angielską chorobę I wy- 
laczyć się z niej nie może. 

Z Krakowa wyjschały przeważnie Średnie sfery, to 
jest lokatorowie mieszkań parterowych, na pierwszem 
I draglem piętrze, najniższe zaś I najwyższe, to jest 
satsreny i od trzeciego piętra począwszy wzwyż, po- 
zostały na miejsen. Ci pierwsi bez świeżego powietrza 
obchodzą się zupełnie dobrze, cl drndzy mają go aż za- 
dużo I to bez potrzeby robienia nadzwyczajdych na ten 
cel wydatków. 

Nawet słońce rozpoczyna swoje wakacyjne Czaty, 
wohodząc w znak „piesków* (canicuŻi), a dla dzien- 
nikarzy rozpoczyma się sezon polowania na kaczki dzien- 
nikarskie I węże morskie. Wakacyeć zatem w całej pełol, 
co odbija się nawet na hamorze gawronów zastępnją- 
cych na plantacyach mlejakich słowiki i nie robiących so- 
bie nic z rozporządzeń arzędowych o utrzymania czystości 
I porządku. Drą się jak najęte, a to, zdaniem znaw- 
ców, jest znakiem, że są zdrowe i dobrze usposobione. 

I nam zatem, którzy zostaliśmy w Krakowie robi 
sią jakoś weselej, a przyczynia się do tego okoliczność, 
że przednowek się kończy i niebawem rozpoczynają 
się żniwa, które wpłyną może na poprawę stosunków 
aprowizacyjnych. Swięty Medard obszedł się w tym 
roka z nami bardzo łaskawie, można zatem żywić na- 
dzieję, że żniwa się nadadzą, choć jut dzisiaj przebąkają 
agraryQsze I to tak wielcy jak mali, że tylko na oko 
plony przedstawiają się pięknie I że będzie ziaras mało, 
natomissi... słomy dažo. Mają najzupełniejszą racyę, 
ziarno bowiem tak czy owak wywiezie pasek za gra- 
nicę, nam zostanie tylko słoma do wypchania sienni- 
ków, byśmy mieli bodaj na czem spać, nie mając co 
jeść. A wiadomo, że jeżeli ktoś się połoty na spoczy- 
nek © czczym żołądka, miewa nieraz bardzo przyjamne 
sny, može ma się zatem wydawać, że siedzi przy peł- 
nym stole, używać dowoli I to bez obawy, że sobie 
popsuje żołądek. Cieszymy się zatem nadzieją lepszych 
zbiorów, nie cieszy się nią natomiast pan minister apro- 
wizacył, a to z tego powoda, iż na fotela tym panaje 
obecnie bezkrólewie, jak dotąd panowało zaś tylko 
„bozhołowie”*. 

Ponadto wpływą. dodatnio na nasze asposobienie 
wiadomość, podana zupełnie arzędowo, bo z obserwa- 
torynm astronomicznego, że naulkniemy niemiłego spot- 
kania z kometą Winnickiego, na miejsce schadzki przy- 
będzie ziemia bowiem o cztery dni zapóź10, gdy przy- 
jaciel, który nie mógł się jej doczekać, będzie jak od- 
dalony o „drobnostkę”... cztery I pół miliona kiloma- 
trów. Pokazuje się zatem, że i spóźnienie może mieć 
swoje dobre strony i dlatego nie powinao się nigdy 
narzekać NA nasze poczty, telegrafy, koleje I t. d. 

Draga natomiast astronomiczna niespodzianka, za- 
powiedziana na ten czas nie miała być połączona 
z żadnem dla ziemi niebszpieczeństwem. Było nią zać- 
mienie Wenery w dnin 2 lipca, dla wygody astrono- 
mów naznaczone na godzinę szóstą rano, aby nie 
mieli kłopota z żonami, które bardzo niechętnie wi- 
dzą ich nocne arzędowania poza domam. Kronikarz, 
który z regnły wstaje dopiero koło ósmej rano, zač- 
mienia owego nie widział, wierzy przecież, ŻE „z po- 
wodów od Rsdakcyi niezależnych” nie zostało odwo- 
hune I to ma najzapelniej do szczęścia wystarcza. 

Jakoś więc wesslej i raźniej człowiekowi, choć 
Weronika powróciła pod dach rodzinny, a obiady 
w miejskiej kuchni dla głodnych Inteligantów pozo- 
stawisją wiola stale do życzenia. Są za małe, aby żyć, 
zbyt wielkie, aby umrzeć, wprawiają zatem w kłopot 
mających chęć do'życia i atrulalają spełnienie zamiara 
kandydatom na samobójców. 

W Warszawie teź wesolo, czytamy bowiem codeien- 
nie prawie, o „Tańca dookoła tek,” a wiadomo, że 
tańczy tylko ten, koma nic nie dolega. Taniec ten 


i Steczkowskiego. Pierwszy z nich oświadczył, iż sy- 
tuacya polityczna układa się na ogół bardzo pomyślnie, 
a główny nacisk położył na Ścisłem zbliżenia się do 
Czechów, którego jest zdeklarowanym zwolennikiem. Ca- 
łasy wymienione swojsgo cząsa między panam Piltzem 
a drem Bsneszem, zaczynają znowu wyłazić na wierzch; 
podobnie jsk Venus w dnia 2 lipca b. r. z poza ple- 
ców księżyca, czy jednak nle odniosą takiego samego 
skatka, jak czułości Padsrewskiego wobec Waldemarsa, 
reprezentanta Litwy Kowieńskiej, to dopiero przyszłość 
pokaże. Minister Steczkowski natomiast wyjaśniając 
w Ssjmie przyczyny gwałtownego i ciągłego spadku 
naszej walaty, przyznał, że sytnacya finansowa Polski 
nie jest w obecnych czasach bynajmniej pomyślną, lecz 
zapewnił, że się to raz musi skończyć, zapomniał tylko 
dodać, kiedy. Opowiadał dażo o bogactwach przyro- 
dzonych naszego kraju, o czem wiemy, niestety, tylko 
ze slacha, bo ani rnsz się doczekać, aby te bogactwa 
przyrodzone miały wpłynąć na poprawę naszej opła- 
kanej doli. W każdym razie „żyjemy nadzieją i nie 
tracimy nadziei“ i ona nam pozwala na zniesienie 
í przetrzymanie tych trudności I kłopotów, jakich nam 
żaden dzień nie szczędzi. 

Wob3c czego i kronikarz nie che psaś ogóliego 
wakacyjnego nastroja i micie go swam złowróżbnem 
kraksnlem i dla tego na czas letnich mlesięzy, by P, T, 
Czytelnikom nie psuć dobrego hamora, postanowił się 
wstrzymać od polityki í wszelkich rzeczy, jakikolwiek 
z nią związek mający, gdyż właśnie ona wpływa bar- 
dzo ujemnie na pogodne asposobienie człowieka, choą- 
cego spokojnie i niefrasobliwie spędzić wakacyjae m 6- 
slące. Jadna tylko wiadomość polityczna rozradowała 
kronikarską duszę, mianowicie telegram z Londyma, 
nadesłany przez „własnego korespondenta" I opatrzony 
znakiem zapytania, że Lloyd Cł3orga, po latach całych 
macherstw politycznych, syt laarów i sławy, ma zamiar 
przenieść się w dobrze zasłułony stan spoczynka I Qsn- 
naé w zacisze domowego ogniska, gdzie bądsie m5gł 
swobodnie rozpamiętywać swą dotychczasową działal- 
ność i narzekać na niewdzięczność ladzkości, która nie 
chciała zrozamieć jego dobrych bhęci, sziero wanych je- 
dnak tylko w stronę Anglii, z pominięciem nawet naj- 
bliższych jej obecnysh przyjastół. 

— Baba z wozu, koniom lżej... — powiedział sobie 
kronikarz wyczytawszy to doniesienia. Cnoć zaopatrzone 
znakiem zapytania podziałało nań bardzo mille, pomy- 
Ślał, że lepiej póź 10, niź nigdy i żywi nadzieję, że tan 
wóz polityczny, który pozbył się takiej „baby“, po- 
toczy się odtąd, tó jest od chwili jsgo nstąpienia na- 
prawdę, lżej i raźniej. 

Skoro zatem od polityki trzymać się mam; daleko, 
trzeba sięgnąć do Innej baszki. Kronikarz spodziewał 
się, że będzie mógł podać bardzo Wyczerpnjące spra- 
wozdanie ze spotkania Wenery z księżycem, niestety, 
nie tylko on, ale nawet I nasze Obssrwatorynm astro- 
nomiczne pozbawione zostało przyjemnoie! patrzenia 
własnómi oczyma na to niezwykł: zezdez voas, jak na 
złość bowiem, tak zawodowym astronomom, jek I zwy- 
kiym ciekawym w doin tym pokryły niebo gęste chmary, 
prawdopodobnie dlatego, aby nie miały powodu do na- 
rzskania krakowskie dewotki, oburzone do żywego tem, 
ż6 podobne spotkanie ma się odbyć w jasny dzień I na 
tydzień prawie przedtem rekiam wane jest nawet praz 
tak poważne dzienniki, jak „Czss” I „Głos Naroda". 
Io „Wiankach* także nic kronizarz nie napisze, gdyż 
osobiście nie wziąt w nich udzisła z powoda zakaza 
Weroniki, obawiającej się, aby mu chłodne i wilgotno 
powietrze nadrzeczne przypsdkiem nie zaszkodziło. Po- 
dobno jednsk tradycyjny obchód udał się pod każdym 
względ:'m, głównie zań finansowym. 

Wiaściwe wakacyjne kroniki rozpoczniemy dopiero 
w najbliższym tygodain (o ile natnralala nie nadzwy- 
czajnego nie stanie na przeszkodzie...), w bieżącym sko- 
rzysta kronikarz z» sposobności, aby odpowiedzieć 
w imienia Wydawnictwa tym z pomiędzy P. T. C:y- 
telników, którzy narzekają, że Nowości Tllastrowane 
nadmiernie podskoczyły w cenie. 

Prawda, że obacna cona namra, trzydzieści ma- 
rek, przedstawia się bardzo poważnie w porównaniu 
z Szesnasta contam! z czasjw przedwojennych, pod- 
wyżks ta, jest przecież w gruncie rzeczy minimałaą, 
mającą nas ochronić jedynie od deficyta, a nie obliczoną 
Na jakiś zysk. Z pomiędzy pism naszysh Nowości Tiia- 
strowane podrożały stosunkowo najmniej, jak to po- 
staramy się adowodnić przy niycia wyższej matema- 
tyki, której zasady wpaja się w amysły miodzieży jūt 
w niższem gimaszynam. 

Porównajmy naprzykład pierwsze lspsze pismo co- 
dzienne, którego namer kosztował w rokn 1914 trzy 
centy, a obecnie płaci się zań ośm marek z Nowościami 
llastrowanemi, a dojdziemy do wnioska, że Wydawni- 
ctwo nadzwyczaj oględnie stosnj3 wszelkie podwyżki. 
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Jali z tych wyżej "rymienionych cen przed: wojną 
i obecnie ałożymy proporcyę wedle wszelkich zaaid 
matematyki, dojdziemy do rezaltabu, ża z chwilą, gdy 
tamto pisemko podskoczyło z trzech centów na ośm 
marek, Momoścz Illastrowane powinny były kosztować 
już wówczas ponad czterdzieści I... 


Oto dowód, mówiący sam za siebie : 
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czyli, że jak wówczas namer Nowosc: Zlłastrowanych, 
o ile miałby zdrożeć w tym samym stosanku, powi- 
nien kosztować cełerdzieści dwie marki 66 femgów. 
Tymozasem Nowości Ilustrowane kosztują obecnie za- 
ledwie trzydzieści marek, a nie trzeba zapominać, że 
wydawnictwo pisma obrazkowego pociąga za sobą da- 
leko większe wydatki, niż każdego innego, choćby się 
nawet nazywało „illnstrowanem*, a rycin zapołnie nie 
podawało. Jui w poprzednim namerze zaznaczyliśmy 
pokrótce, co nas zmasiło do tej podwyżki, Cəny pa- 
plera poszły znown o sto procsnt w górę, cynk, che- 
mikalia, farby I td. podrożały nawet w większym je- 
szcze Btosanku, przyłączyła się do tego nowa podwy- 
żka płac personaln drnkarnianego, co raxem wzięte 
zwiększa koszta wydawnictwa o kilkaset tysięcy mie- 
sięcznie i to po zaprowadzenia najdalej idących oszczę- 
dności. 

To, co powiedziłł w swem exposó minister Stecz- 
kowski, że możemy liczyć na poprawę finansowych 
1 ekonomicznych stosnaków, gdyż Polska jest krajem, 
obfitującym w wszelakiego rodzaju snrowce, w dziwnej 
sprzeczności stoi z wzrastającą Coraz bardziej drożyzną 
papiera, który po wprost bajecznych cenach í po opła- 
conin całego leglona pośredników sprowadzać się masi 
z zagranicy, gdy natomiast nasze drzewo, mogące się 
nadać na wyrób cólalozy w kraja, a temsamem ułatwić 
zaopatrywanie się w papier, jedzie w stanie sarowym 
za granicę. Taka gospodarka nie rokuje bynajmniej ry- 
chłego powrotu normalnych, a bodajby znośnych tylko 
stosanków. W takich warunkach przemysł nasz nie 
tylko nie sprosta zagranicy, ale owszem marnieć masi 
z dniem każdym ©0raz bardziej, a waluta nasza nigdy 
się wzmocni. Dziś jaż nasze gospodynie, wybierając 
się na targ, biorą ze sobą wielką torbę, wyładowaną 
banknaotami markowym! I maleńki koszyczek, przezna- 
czony na ówentnalnie zakapić się majęce artykuły spo- 
żywcze. To najdosadniejsza lilastracya, przedstawiająca 
skatki obeenej gospodarki finansowej 1 ekonomicznego 
położenia. A z każdym tygodniem owa torba na ban- 
knoty mas! się zwiększać, koszyczek zaś zmniejszać. 

W tych warankach zrozamiałem też jest, że wszystko 
masi drożeć w spsób niebywały, to jest, ż6 za naj- 
mniejsze głapstwo płacić się musi setkami I tysiącami, 
gdyż pieniądz nasz przedstawia załadwie wartość pa- 
pieru, na którym jst wydrakowany. W mlarę podno- 
szenia się cen, podnoszą się I zarobki pracowników, 
jeśli zaś są on! zorganizowani, podobnie jak drakarze, 
lads czem ich nie zadowolni,.lecz awzględnić nię musi 
w połnej mierze ich postniaty, jeśli się nie chce dopro- 
wadzić do przerwania normalnego toka pracy. 

I teraz dopiero widzimy, jąkie kolosalne znaczenie 
ma dla bytu ekonomicznego jednostek silne zorgani- 
zowanie wszystkich pracowników poszczególnych gałęzi. 
„Gromada to wielki człowiek”... powiedział jakić prak- 
tyczny filozof, a ź8 się nie pomylił, widzimy to obec- 
nie, porównując warnaki, w jakich pracują el, którzy 
są zorganizowani, a zatem każdy się z nimi masi li- 
czyć, z tymi, co „chodzą lazem* 1 cieszą się, jeśli od 
czasu d) czasn rzadi się Im Coś z łaski, aby dać im 
dowód, że się Í o nich pamięta. 

W tych zatem warankach w jakich obecnie żyjemy 
i przy tym kiernnka naszój polityki ekonomicznej, jaki 
sobie zyskał prawa obywatelstwa, o poprawie stosnn- 
ków ani marzyć nie możemy, raczej musimy być przy- 
gotowani na coraz to dalej fdące zwyżki cen. SĄ one 
jsdask tylko pozorne, spowodował je zaś mlzerny stan 
naszej walnty. Pczy płacenia obcą walatą, lub naby- 
wania czegoś drogą handla zamiennego, doszlibyśmy 
do przekonania, ż6 nsjniezbędniejsze artykuły nietylko 
w gruncie rzeszy nie podrożały, Owszem nawet pota. 
niały. Jaśliby ktoś za naner Nowości Illuatrowanych 
zamiast trzydzieści marsk chciał zapłacić trzy jajka, 
które na Ostatnim targu notowane były po jedenaście 
marak za sztakę, wydałby NA ten cel licząc po cenach 
przedwojennych zaled wie sześć centów, « nie szesaaście ! 

To obrazowe przedstawienie podwyżki cen I powo- 
dów, których jest nasiępstwom, powinno chyba prze 
konać wszystkich tych, którzy narzekają na drożyznę 
i żądają jej wytłómaczenia, 
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Iraglczna Śmierć dwn sztabowych oficerów. 


W ostatnich dniach ubiegłego miesiąca były ko- 
szary 20. pulka p. na Krowodrzy (Kraków) widow- 
nią tragicznej sceny, której ofiarą padło dwa ofi- 
cerów sztabowych, komendant pałka, podpałkownik 
Henryk Jelita Madarowicz i major Zdzisław Tatar 
Trześniowski. 

W godzinach poładniowych przybył do kance- 
laryi pułkowej major Trześniowski, żądając widze 
nia się z komendantem. Ponieważ tenże bawił jnż 
w swem prywatnem mieszkaniu, polecił major or 
dynansowi, aby poprosił podpułkownika. Po chwili 
nsłyszeli ordynansi odgłos szerega strzałów docho 
dzący z kancelaryi, a gdy tam pospieszyli, oczom 
ich przedstawił się straszny, mrożący krew w ży- 
łach, widok. Na podłodze w kałaży własnej krwi 
leżały martwe jnż zwłoki oba oficerów. Zawezwana 
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Olbrzymia manifestsoya narodowców niemiookioh : 

Delegacye urzędowe i tłum u stóp pomnika Wilhelma I. 

w Kytfhaenser podczas obchodu jubileuszowego w dniu 
18 czerwca b. r. 


natychmiast pomoc lekarska skonstantowała jedynie 
śmierć od celnych strzałów rewolwerowych, skiero- 
wanych w okolicą serca. Co było powodem zajścia 
i jaki był jego przebieg, to pokrywa wieczna tajem- 
nica, którą obie ofiary zabrały ze sobą do grobu. 
Pewnem jest jedynie, że śp. podpnłkownik Madaro- 
wicz padł z ręki śp. majora Trześniowskiego, który 
następnie sam sobie odebrał życie. 

Tragiczne to zajście wstrząsnęło głęboko opinią 
publiczną miasta Krakowa, w którem š.p. pod- 
pułkownik Madurowicz cieszył się ogólną sympatyą 
i uznaniem, smatnem echem odbiło się też w sze- 
Tegach naszej młodej armii, co zaś najważniejsze 
i najbardziej napiętnowania godne, dało powód do 
szerzenia niczem nie nzasadoionych uwłaczających 
czci śp. Madurowicza pogłosek. 

Sp. podpnłkownik Madarowicz, charakter czysty, 
żołnierz z krwi i kości, strzegący pilnie honora woj- 
skowego padł od kuli wymierzonej w jago pierś 
ręką podwładnego, rownież oficera sztabowego, 
który, być może, mógł mieć doń jakąś osobistą 
urazę, ale każdy, nczciwie myśiący mosi przyznać, 

Sposób, jaki major Trześniowski wybrał dla oso- 
bistego porachankn był pożałowania godny i nie 
RYC Z poczaciem dyscypliny wojskowej, a nie 

ómaczy go nawet daleko posunięte zdenerwowanie, 
wywołane c'ężką chorobą piersiową, którą nawie 
dzony był sprawca morderstwa, a w jednej osobie 
1 samobójca, Słyszeliśmy wiele o zaletach i zasła 
gach śp. majora Trześniowskiego, o jego szczytnem 
pojmowania obowiązków, jakie ciężą na żołnierza 
i ta właśnie okoliczność kazałaby się spodziewać, 
że powinien był ocenić następstwa czynu, którego 
dopuścił się z premedytacyą. 

Padły dwa życia ludzkie, obaj ojcowie rodziny, 
obaj chlabnie zapisani w dziejach odradzającej się 
Ojczyzny, jeden z nich jako ofiara obowiązku, któ- 
rego spełnienie uważał jako swą powinność, dragi 
zaś jako ofiara chwilowego zamroczenia, które 
wcisnęło mn w dłoń broń morderczą i samobójczą, 
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a było niewątpliwie następstwem ciężkich przeżyć 
wojennych. . 

Tragicznema zgonowi śp. podpułkownika Mado- 
rowicza towarzyszy ogólny żal i niekłamane współ- 
czacie dla nieszczęśliwej, tak niespodzianie osiero- 
conej rodziny. I na tramnę śp. majora Trześniow 
skiego padła też niejedna łza tych, którzy go bliżej 
znali i cenili, z niemi jednak i nczncie ubolewania, 
że nie umiał nał»żyć pętów swym nerwom, która 
kazały mn w tak drastyczny sposób dochodzić swej 
rzekomej krzywdy. 


Dalszy rozwój kooperatywy wśród kolejarzy. 


W dnin 24. czerwca br. oabyło się uroczyste 
zakończenie II go niż. Kursu spółdzielczego (dział 
spożywczy) urządzonego przy tnt. Akademii Han 
dlowej przez Związek Okręzowy Stowarzyszeń 
Pracowników Polskich Kolei Państwowych w Kra- 
kowie. Kurs ten, dragi w bieżącym roka szkolnym 
i wogóle, przyszedł jak i pierwszy do skatka z ini- 
cystywy i staraniem zarządn Związkn w osobie 
p. Teodora Klaczki, przy chętnej pomocy dyrektora 
Akademii Handlowej p. Kannenberga. Miał na cela 
przygotować dla naszego młodego rocha dążącego 
do wyzwolenia konsumentów, pracowników uświa- 
domionych teoretycznie w nankach handlowych 
i ekonomicznych, oraz amożliwić im połączenie na- 
bytych wiadomości z praktyką, gdyż słachacze 
karsa byli i będą czynnymi członkami istniejących 
i mających się zakładać spółdzielni. Kurs trwał 
cztery miesiące, od 21 latego do 21 czerwca br. w godz. 
popołndniowych. Obejmował w czterystu godzinach 
wykiady: księgowości, rachunków handla i kores. 
pondencyi towaroznawstwa, gospodarstwa Społecz- 
nego, teoryi historyi i ustawodawstwa spółdziel- 
czego oraz organizacyi i administracyi spółdzielni. 
Prelegentami byli czterej profesorowie Akademii 
Handlowej i jeden kooperatysta, pracownik Związku. 
Słachaczy zapisało się z najróżniejszych warstw klasy 
pracnjącej, w wieka od 17 do 40 lat, płci obojga, 
37, do końca uczęszczało osób 26: z tych 9 otrzy- 
mało świadectwa z postępem b. dobrym, 8 dobrym, 
5 dostatecznym. W ostatnich dniach urządził Kars 
praktyczną okskarsyę do binr hartowni Związku, 
sklepu „Solidarność“ i spółdzielni kolejarzy w Woli 
Duchackiej oraz wycieczkę poglądową do zakładów 
przemysłowych w Białej-Bielsku. 

Związek położył sobie za zadanie tworzyć baz 
przerwy takie kursy, a w przyszłym roku szkolnym 
chce urządzić także dłuższy Kars wyższy dla or- 
ganizatorów względnie zarządów i lustratorów spół- 
dzielni, zaś w celach propagandy i pogłębienia idei 
spółdzielczej założyć „Koło kooperatystów*. 


irlandya w walce o wolność. 


Stosunki jakie panują od dłuższego czasu w Ir- 
landyi, nie zmieniły się bynajmniej na lepsze. „Zie- 
lona Wyspa* jest ciągle terenem zażartych walk, 
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prowadzonych z obu stron z nadzwyczajnem Toz- 
namiętnieniem. Pociągają one za sobą niemał codzien- 
nie liczne ofiary w lndziach, a przelana krew po- 
głębia coraz to bardziej przepaść, dzielącą zaborców 
od ujarzmionych. Wszelkie próby porozumienia ze 
strony czynników rządowych angielskich odrzncają 
stale irlandcy patryoci, nie chcący się zgodzić na 
połowiczne załatwienie sprawy,” lecz żądający, zapeł- 


Olbrzymia manifestacya narodowsów niemieskieh: 
Hindenburg wygłasza przemowę podczas nroczystości 
jabilenszewej w Kyfthaenser. 


nej samodzielności w pełnem tego słowa znaczeniv. 
To znowu nie zgadza się z interesami angielskich 
sfer rządzących i z tego powodn wrzenie w irlan- 
dzkim kotle wzrasta z dnia na dzień. Władze an- 
gielskie postępnią wobec lrlandczyków z całą boz- 
wzęlędnością, ufając, że ich siła musi przecież kie- 
dyś ziamać opornych, a to dolewa tylko oliwy do 
ognia, gdyż powstańcy irlandzcy, nfni w słnszność 
i świętość swej sprawy, odpowiadają na represye 
angie!skie terrorem, skierowanym przeciwko swym 
ciemiężycielom wypowiadając walkę na śmierć i ży- 
cie wszystkiemn co nosi na sobie piętno angielskie. 
Piękny kraj pokrywa się zgliszczami i rainami, liczba 
mogił obrońców wolności zwiększa się z dniem każ- 
dym, a w kaltnralnej Europie, ujmującej się tak 
chętnie za rzekomo krzywdzonemi mniejszościami 
narodowemi, nie odzywa się ani jeden głos protestn, 
a jeśli gdzie, to właśnie ta byłby on w zupełności 
na miejsca. Jedna jedyra Ameryka, w której zamiesz- 
kują setki tysiący Irlandczyków, wyraża głośne dla 
nich swe Ssympatye, podyktowane jednak nie tyle 
może współczuciem dla gnębionych, ile raczej wzglę- 
dami politycznymi. 


Olbrzymia manifestacya norodowoów niemieckich : Defilada delegacyi, związków i studentów podczas 
uroczystości jubileuszowej w Kyffbaeuser, 
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Jednym z aktów rozpaczy gnębionych Irland- 
czyków było spalenia gmachu Urzęda cłowego 
w Dublinie. 

Dwndziestego piątego maja popoładnin sta Sinn- 
foinistów, uzbrojonych i zaopatrzonych w bańki 
z naftą wdarło się niespodziewanie do gmachu Urzę- 
du cłowego w Dublinie. 

Napastnicy postępowali wedłag obmyślanego 
z góry i dokładnie przestadyowanego plana, tak, 
że w jego wykonania nikt nie mógł im przeszko- 
dzić. Ubazwładniono przedewszystkiem posternaki 
policyjne i wojskowe, stojące w drzwiach, poczem 
Sinnfeiniści spędzili na jedno miejsce urzędników — 
około 800 osób — i trzymając ich pod lnfami re- 
wolwerów, nie pozwalali nikomn rnszyć się, Sami 
zaś powyciągali wszystkie książki, dokamenty i pa- 
piety, rzacili je na ziemię, oblali naftą i podpalili. 

Scena ta trwała około 20 mirut. 


Zgon wybitnego knpoa-obywałola: S.p. Józef Jawornicki, 
zasłużony kupiec i obywatel krakowski. 


Kiedy Sianfeiniści zobaczyli, że pożar dostatecz- 
nie się rozszerzył i nikt go jnż nie zdoła ugasić, 
pozwolili nrzędnikom odejść i sami przygotowali się 
też do odwrotn. W tej chwili jednak czarna słapy 
dymu biły już z okien budynku, co oczywiście 
zgromadziło tysiące ciekawych, a także zaalstmo- 
wano wojsko. — Natychmiast na miejsce pożaru 
przybył samochód pancerny i dwie platformy z żoł. 
nierzami. Sinnfeiniści zaczęli bombardować wojsko 
granatami ręcznymi, poczem rozpoczęła się bitwa, 
w której ze strony wojska nżywano nawet kara 
binów maszynowych. W krótkim przeciągn czasa 
na broko leżały dziesiątki rannych i zabitych. 

Straż pożarna wciąż jeszcze nie pojawiała się — 
jak się późnisj dowiedziano, z tego powoda, iż do 
sztabu brygady pożarnej wtargnęli równocześnie 
z podpaleniem gmacha Sinnfeiniści, którzy nbezwład- 
nili komendę. Kiedy straż przybyła, rewolacyoniści 
itlandcy, zamknięci w płonącym gmacha, ostrzaliwali 
ich z rewolwerów. 

Ostatecznie Sinnfeiniści wypuścili z gmacha nrzę- 
dników, a wkrótce potem sami się poddali. Kilkn- 
nastn zginęło od kal angielskich żołnierzy, kilka 
spaliło się żywcem. 

Piękny gmach Urzędu cłowego Spłonął do cna. 
Zostały z niego tylko gołe, osmalone Ściany. 


Olbrzymia manifesticya narodowców niemieckich. 


Niemcy niə wyrzekli się pomimo grantownej po- 
rażki, nadziei zapanowania nad Światem, a idea mo- 
narcbiczna tkwi głęboko w serca każdego niemie- 
ckiego narodowca, nie wątpiącego bynajmniej, że 
musi nadejść chwi'a odwetn i że pokonana chwilowo 
Germania wróci wcześniżj czy później do pierwot- 
nego blasku i sławy. 

W dnia 18 czerwca b. r. obchodzono batdzo uro 
czyście dwndziestopięciolecie poświęcenia „Wieży ce- 
Sarskiej* w Kyffhąenser, koło Nordhansen, w oko- 
licy Halle. Jest to wysoka, lesista góra, któcej szczyt 
zdobi zamek z epoki Hohenstanfów. Z miejscowością 
tą łączy się krążąca wśród ludn niemieckiego łe- 
genda, iż we wnętrza góry znajduje się grota, w któ- 
rej śpi wielki cesarz, Fryderyk Radobrody, a obu- 
dzi się ze swego wieki trwającego sùn w chwili wy- 
swobodzenia Germanii, to jest zapanowania jej nad 
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całym światem. Kyflhaenser jest też celem patryo- 
tycznych pielgrzymek niemieckich narodowców, któ- 
rzy rok rocznie zbierają się tutaj masowo z całego 
kraja, aby nmocnić swojego dncha i przekonać się, 
czy przypadkiem Fryderyk Radobrody nie przeciera 
oczu, co byłoby już znakiem, że się budzi ze snu. 
A wtedy, biada ci, Europo |... 

W rokn 1896 wzniósł ta Wilhelm II olbrzymi 
monament. Dzisdziniec poprzedza ganek zamknięty 
ze statną Fryderyka Radobrodego. Na drngim, siedm- 
dziesiąt matrów długim tarasia znajduje się posąg 
Wilhelma I., twórcy nowego cesarstwa niemieckiego, 
olbrzymich rozmiarów, przewyższającezo bowiem 
sześciokrotnie zwykłą lndzką wysokość. Posąg Bar- 
barossy i stataa Wilhelma I. gromadzą u stóp swych 
patryotów niemieckich, dając im sposobność do wy- 
jawienia uczać, jakiemi przepełnione są ich serca. 
Sredniowiiczny twórca wielkości Niemiec i jego no- 
woczesny naśladowca nasłnchali się już dość bardzo 
pewnych siebie głosów na temat wielkości i zna- 
czenia żywioła germańskiego, tegoroczne, w dwa- 
dziestą piątą rocznicę poświęcenia wieży w tonie 
i pewności siebie nie ustępowały zapełnie dawnym, 
wygłoszonym w czasach, w których wydawało się, 
ż8 panowanie Niemiec nad światem jest już tylko 
kwestyą chwili. Możnaby tegorocznym zarzncić chyba 
to, że wypowiedziano je nieco płaczliwym głosem, 
co jednak nie wpłynęło na podniosty nastrój tysięcy 
zebranych. 

Nie obeszło się oczywiście i bez niezbędaego 
w takim wypadkn Hindenburga, który przemawiał, 
zabierał głos również jenerał von Heeringen, a wie- 
lotysięczne tłamy zalegające dziedziniec i stoki góry, 
wznosiły entnzyastyczne okrzyki: „Gott mit uns l... 
Mit Gott fiirs Vaterlandl..*, jak gdyby chcąc 
obadzić śpiącego Fryderyka. 

Ale on ani się nawet nie ruszył! 


Zgon wybitnego kupca- obywatela. 


W jednym tygodnia straciło krakowskie oby- 
watalstwo dwn swoich najwybitniejszych przedsta- 
wicieli. Prawie bezpośrednio po zgonie Śp. dr. Hen- 
tyka Szarskiego zmarł w naszym mieście śp. Józef 
Jawornicki, właściciel i szef znanej firmy handlowej 
„M. Jawornicki*, długoletni zasłażony radca miejski, 
członek wydziała Kongregacyi Kapieckiej. Wielkiego 
Wydziała Kasy Oszczędności, zastępca dyrektora 
Towarzystwa Wzaiemnych Ubezpieczeń, skarbnik 
krakowskiej Izby Handlowej i Przemysłowej, czło- 
nek wielu towarzystw społecznych i kultnralnych. 

Urodzony w Krakowie w r. 1856 po złożenia 
tutaj egzamina dojrzałości, odbywał fachowe studya 
w Akademii Handlowej w Pradze. Obdarzony pię- 
knym głosem tenorowym miał śp. Jawornicki pief- 
wotnie zamiar poświęcić się karyerze artystycznej, 
kształcił się w tym kieranka w paryskiem Konterwa 
torynm n Światowej sławy mistrza Thomasa. Z pc- 
woda śmierci ojca przerywa swe stadya artystyczne, 
aby się odtąd poświęcić wyłącznie handlowi i pracy 
społecznej w rodzinnem mieście. Firma, którą odzie- 
dziczył po ojca, jedna z najstarszych w Krakowie, 
pod jego nmiejętnem kierownictwem rozwija się 
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Na gruzach Sceny ludowej: Ostatni dyrektor Teatru 
Ludowego w_Erakowie, prof. J. Wisniowski. 
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z dniem każdym, zyskając sobie swą uczciwością 
i samiennością coraz liczniejszą klientelę. Póza za- 
jęciami zawodowemi bierze śp. Józef Jawornicki 
żywy udział w życin społecznem Krakowa i pracnje 
gorliwie i wydatnie w rozlicznych instytacyach, 
które zaliczały go do najczynniejszych i najsumien- 
niejszych członków. W krakowskiej Radzie miejskiej 
zasiadał lat dwadzieścia pięć, a ustąpił z niej dopiero 
w rokn 1914, gdy ciężka słabość poczęła nartować 
jego organizm, a wszelkie zabiegi lekarakie okazały 
się bezskatecznymi. Jako radca miejski odznaczał 
się śp. Jawornicki wielką pracowitością, pilnością 
niezależnością od wszelkich postronnych wpływów, 
stając zawsze na straży interesów miasta i ogólnego 
dobra, a nie osobistych Inb partyjnych. W młodszych 
latach nie zaniedbywał też i swych artystycznych 


Na gruzach Sceny ludowej: Pierwszy dyrektor Teatru 
Ludowego w Krakowie, art. dram. Stanisław Knake-Zawadzki, 


zdolności i występował często w wopisach i koncer- 
tach krakowskiego Towarzystwa Muzycznego w par- 
tyach solowych i zespołach choralnych, zysknjąc 
sobie nznanie krytyki i oklaski słachaczów. 

W dziejach naszego knpiectwa i mieszczaństwa 
ostatniej doby zajmaje śp. Józef Jawornicki bardzo 
poczestne miejsce, z nim schodzi do grobu jedna 
z najwybitniejszych postaci starego Krakowa, przed- 
stawiciel tego dawnego pattycyata naszego miasta, 
który cały zapas swych Sił i dobrej woli składał 
zawsze na ołtarzn ogólnego dobra. Młode pokolenie 
ma w Śp. Zmarlym piękny przykład do naśladowa- 
nia, jak należy pojmować i pełnić obowiązki oby- 
watelskie. 

W ostatnich latach, nękany coraz bardziej ciężką 
słabością, wycofywał sią śp. Jawornicki powoli 
z życia społecznego, ona też położyła kres jego 
zasłażonemn żywotowi. Związany węzłami rodzinnemi 
z majwybitniejszemi rodzinami naszeg» miasta, 0260- 
niony był z Anną z Koyów. Osierocił dwoje dzieci, 
Zmzannę, zamężną Janową Fischerową, oraz syna 
Stanisława, który po ojcn obejmnje kierownictwo 
rodzinnej firmy. 


Na gruzach Sceny ludowej. 


Po blisko ćwierć wieku istnienia i chlabnej swej 
działalności, padł ważny posternnek narodowej kal- 
tury, ostoja Sztuki lndowej, z ciężkim tradem za- 
cnych ladzi wzniesiony duchowy gmach — Teatr 
Ludowy — „iure caduco“ najnieoględniej w ostatnim 
czasokresie prowadzony, najniewłaściwiej przemiano- 
wany na „Teatr Powszechny*, 

Założycielem i pierwotnym dyrektorem Ladowej 
sceny był niespeżytych zasług wielki obywatel i zna- 
komity artysta Stanisław Knake Zawadzki w roku 
1900. Nadlndzką siłą woli i poświęceniem zdołał on 
stworzyć tą sce ę i zebrać wyborny zespół, z któ- 
rym rozpoczął pracą w gmacha dawnej Ujeżdżalni 
pod Kapncynami. 

Po ustąpienia Zawadzkiego patronat nad Teatram 
Ludowym objęło Towarzystwo Szkoły Ludowej, 
a dyrektorami byli kolejno: Müller, Jejde, Gabryel- 
ski, przeniósłszy jaż teatr do bndynka przy ulicy 
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Krowoderskiej. Następnie kierownictwo prowadzili 
Rygier, potem Frączkowski z Pilarskim, Foleński, 
Pilarski, Tarski, Jatniński i Wiśniowski, a po 
śmierci pierwszego już do ostatnich chwil sam Wi- 
śniowski. 

Program Teatra Ludowego opierał się zrazn na 
zdrowych i racyonalnych podstawach repertaarowych 
właściwych popularnej scenie narodowej. Rodzimy 
dramat, lekka komedya, śpiewna Ssztaka ludowa 
i wodewil były wyłącznym jego zakresem, a olbrzy« 
mia frekwencya pubiiczności 1 vezwzględne uznanie 
prasy stwierdzają dokamentowo w jakim kierankn 
i duchu scena tego rodzaju powinna być przez su- 
miennych kierowników prowadzoną. 

Atoli w niedłagi czas wkradł się destrakcyjny 
żywioł w organizm ludowej sceny. Wprowadzono 
w repertuar operetkę, „słodką truciznę“, która spa- 
czyła zupełnie kieranek sceny i zdeprawowała pa- 
bliczność , pogardzającą już teraz zdrową karmą 
dachową na korzyść tłastego kupletn i dekoltowa- 
nego kankana. Spadkobiercy sceniczni tej spuścizny 
nie mieli ani odwagi ani zrozumienia dla nsanięcia 
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Na gruzach Sceny ludowej: Artysta Teatru Ludowego 
w Krakowie, Engeniusz Kalinowski, 


zła, ograniczali się jedynie do pasto brzmiącego 
frazesu o „klasycznej* operetce, poświęcając jej 
tylko całą swą pracę, zasoby teatru i pieczołowitość, 
mającą w Sobie coś z lnbieżnej pieszczetliwości dla 
rafinowanej kokoty. 

Przy operetce, wystawianej względnie starannie, 
obsadzonej dobrze — polski dramat i komedya (za 
wyjątkiem polskiego wodewila zepchniętego również 
na plan ostatni) — świeciła pustką. 

Było te już w czasach, kiedy Teatr Ludowy 
przeszedł pod zarząd Miasta, a ówcześni kierownicy 
nie chcąc się ramienić i nadażywać haseł sztaki ln- 
dowej, przemianowali tę scenę na „Teatr powszechny“, 

Gmina miasta patrzyła zə stoicznym spokojem 
na tę gospodarkę na zapełny apadek sceny ludowej, 
forytnjąc operetkę, wzmocniwszy ją jeszcze baletem. 

Mimo to wszystko Gminie „nie kalkalowało się* 
przedsiębiorstwo, operetka kosztowała zbyt wiele 
(ich zdaniem), dramat się nie opłacał, a chcąc mieć nic 
więcej jak tylko rentowne przedsiębiorstwo, zdecy- 
wała się rozwiązać Teatr Powszechny, usunąć Się 
Łupełale od wpływów artystycznych i administra- 
cyjnych, n badynek teatru, urządzenia i inwentarz 
Przekazałą prywatnemn przedsiębiorstwa, które ma 
tam prowadzić operetkę i operę z wyraźnem zastrze- 
sentącyj eg EIacsającym wszelki inny rodzaj repre- 


naga Pota fa była z góry przygotowaną, a podją- 
mace . części niesumiennej prasy, dokonały 
gniazda 9 dzieła. Ludowa sztuka ustąpiła ze swego 
operętką 7 P90Z0na przez wiedeńską ladacznicę — 


pierza CA „artystyczna Teatra Lndowego Toz- 
Smutny s Jak ptaki wygnane z ojczystego gniazda. 
a są wśród niezastažony los dotyka z nich wielu, 
które nton „O Biły niepoślednie, są i talenta młode, 
sferze, 3 roztopią się w niewłaściwej im atmo- 


Teatr jest miejscem Tozrywki godziwej, a nigdy 


ROWOŚCI ILLUSTRO WANE 


nanki „mas, które mają po temn inne oświatowe 
instytucye. 

Robić z tsatra szkołę jest to samo, co chcieć 
wmówić w świat, że cyrk jest uniwersytetem, a ka- 
wiarnia — kościołem. ' 

Doktrynerstwo prowadzi zawsze do zgaby. 
Z licznego grona artystów zasłagują na serdeczne 
słowo nznania i tkliwego pożegnania ci, którzy od 
początka słażyli pod sztandarem Sztaki ludowej, 
a dziś po ćwierć wieka swej pracy odegnani od 
niej zostali. 

Chcemy mówić o Engəniasza Kalinowskim 
i Anieli Kolman. 

Kalinowski — to talent wielki i dziwnie wszech- 
stronny. Charakterystyczny komik o szlachetnym 
podkładzie talentn, którego zakres 'obsjmuje całą 
skalę i rozmaite dziedziny twórczości, że naznaczymy 
tylko biegnnowe jej kresy jak Kelchas w “Pięknej 
Helenie“, Mrozik, w „Wesela Fonsia*, Majcherek 
w „Królowej przedmieścia”, i prawdziwie drams- 
tyczne kreacye z poważnego, a nawet klasycznego 
repertuaru. Pozyskał też zasłażone uznanie publicz- 
ności i prasy i z prawdziwym żalem mas! Kraków 
żegnać tego wybornego artystę. 

Cóż napisać o Anieli Kolman? 

Tradno naprawdę pogodzić się z tą myślą, że 
ta kochana, serdeczna „Kolmanka*, to genialne 
wcielenie krakowskiej kobiecej dnszy i serca, ta do 
łez prawością swoją wzrnszająca „Przekupka”, ta 
„Spekulantka* kawiarka z przedmieścia, wyracho- 
wana, ale zacna, ta „Praczka* ze sateryn, damna ze 
swego zawoda, „pyskata”, ale uczciwa — zniknie 
na dlugo, może na zawsze z widowni teatra i życia! 
Bo te typy, które genialny talent Anieli stwarzał 
w całej swej prawdzie i poezyi zarazem, ta szcze- 
rość i serdeczność — niestety! w życin są Coraz 
mniej spotykane. Kolman była na scenie żywym 
pomnikiem, klasycznym portretem tych matron ma- 
łomieszczańskicb, tych szanownych, zacnych i rze- 
telnych niewiast!... Z Kolmaoką zginą one nawet 
i w tradycyi, lecz nietylko historya teatra polskiego 
ale i dzieje społeczne, nazwisko wielkiej artystki, 
jako tej, która tak znakomicie amiała odczuć i od- 
tworzyć tą piękną chcć tak niedawną przeszłość — 
otoczą należrą czcią i szacunkiem, 

Konsianty Krumłowski. 


Porażka Garpentiera. 


Francuski champion boksowania, Carpentier, Awa- 
żany za chlabę Francyi i niemal za bohatera naro- 
dowego, ideał wszystkich Francnzek od lat dwnnastn 
począwszy a na siedmdziesięcia skończywszy, stanął 
w duin 2 lipca b. r. do rozstrzygającego spotkania 
z groźnym przeciwnikiem, amerykańskim mistrzem 
boksu, również światowej sławy, Dampseyem. | 

Tego rodzaja spotkenie, to rzecz bynajmniej nie 
łatwa, nie tyle ze względn na nagrodę dla zwy- 
cięzcy w kwocie dwa i pół miliona fcanków, ile że 
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rozchodziło się tn o championat światowy, którym 
zainteresowały się najszersze koła sportowe. Obaj 
zapaśnicy przygotowywali się też bardzo sumiennie 
do rozstrzygającego Spotkania. Zwłaszcza training 
Carpentiera, prowadzony bardzo intenzywnie przy 
pomocy trainera Dascampsa, a otoczony głęboką ta- 
jemnicą, budził u przeciwnika poważne obawy, czy 


Na grozach S.eny Indowej: A ty.tka Teatru Ludoz ego 
w Krakowie, Aniela Kolman, 


nie przygotowuje Się jakieś niespodziewane uderze- 
nie, które mogłoby go zaskoczyć. 

Dzień spotkania 2 lipca, zgromadził na miejsca 
zapasów pod Nowym Jorkiem tysiące ciekawych, 
a równocześnie i zainteresowanych materyalnie, gdyż 
Amerykanie korzystsją skwapliwie z każdej sposo- 
bności, aby robić zakłady idące w tysiące, 

Carpentier został w czwartem spotkaniu poko- 
nany. Do drugiego Spotkania była widoczna prze- 
waga Carpentiera. W końca dragiego Spotkania było 
jasne, że tylko drobnostki brak, aby Dampsey został 
pokonany, kiedy włeśnie w krytycznym momencie 
dano znak do przerwania spotkania. 

Porażka Carpentiera wywołała, jak to łatwo mo- 
żna zrozumieć, bardzo przykre nczncie w całej Fran- 
cyi. Piękniejsza część społeczeństwa francnskiego 
odczuła szczególniej porażkę swego „cichego ideału" 
tlómacząc sobie, że Carpentier pozwolił się dobro- 
wolnie pokonać, aby umożliwić dojście do skatku 
ścisłego porozumienia francnsko: amerykańskiego. 


Porażka Oarpentiera: Bokser francuski, Carpentier, przygotowniący się do rozstrzygającego spotkania 
e s amerykańskim miatrzem boksu Dempsyem, 
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Od Redakcyl. 


Zwracamy uwagę P. T. Czytelników, że je- 
dynie ci są uprawnieni do ubiegania się o na- 
grody, którzy nadeślą rozwiązania wszystkich 
zagadek. 


NOWOSCI ILLUSTROWANE 


Zgłoskówka. 
Uł.żył Karol Radwan, Warszawa. 
Z każdego tytuwu wyjąć jedną zgłoskę, a otrzyma się nazwę 
jednego ze świąt uroczystych. 
Ziemia i niebo, 
Zalety binrokraty. 
Zaczarowane koło. 


Za dobre rozwiązanie wszystkich powyższych zagadek prze- 
znacza Redakcya do rozlosowania dwie nagrody: 1) H. Sien- 
kiewicza „Listy z Afryki“ (2 tomy); 2) Kalendarz familijny 
na rok 1821. 


a Z DODN NRL RÓRZÓOÓÓO OE 
Rozwiązanie zagadek z Nru 26 


Zagadki cde nagrody. CE Logogeyi N, San, koper, Brody, ale, o, Don, sanna, rabin, 
i Ta trzecia. stopa, Inn, a, Opa, brama, Warta, Ite, e. 
Logogrťyi. Kwadrat magiczny. Toga. ogar, gama, Arnt. 
REBUS: Zadanie do uzupełnienia. Kora, Omar, Fota, Zola, Ezaw, 


Ułożyła Marylka K. Kraków. 


Kwadraty i kreski zastąpić literami. — Rząd środkowy, 
czytany z góry na dół, poda imię i nazwisko polskiego uczonego. 


Znaczenie wyrazów: 1. Spółgłoska, 2. Rzeka w Eg pcie, 
3. Miejsce święte dla Turków, 4. Rzeka w południowej Rosyi, 
5. Społgtoska, 6. Doptyw Wisty, 7. Tłómacz Biblii, 8 Część 
ciała, 9. Samogłoska, 10. Rzeka na Sląsku 11. wyspa na mo- 
rzu Sr dziemnem, 12. Okres czasn 13. Spółgłoska, 14. Zwierzę 
drapieżne, 15. Miejscowość na Węgrzech. 


moga, Imam, gpal, woda, Soła; kula, Iran. 
Łamigłówka. Sobótki. 


Dobre rozwiąnania nadesłali pp.: T. Stręk Snłkowice, 
J. Martynowicz Sandomierz, M. Kokoszyńska Przemyśl, J. Ja- 
błoński Lublin, K. Moszkowski Ciechocinek, W. Teodorowicz 
Warszawa, G. Wirstnik Żółkiew, M. Lisowski Stanisławów, 
J, Wierzbicki Piotrków, M. Michalczyk Poznań, S. Kowalski 
Warszawa, W. Rozwadowski Kraków, H. Walewska Jasło. 
K. Dębicki Sambor, S. Marzec Krasne, M. Mańkowska War- 
szawa, M, Woźniakowski Warszawa, W. Lange Torań, J. Kali- 
nowski Poznań, S Sygowska Rzeszów, P. Batowski Tarnów, 
H. Malinowski Warszawa, J. Falczewska Lwów, M. Kubiców- 
na Kraków, S. Zakrzewski Sandomierz, H. Boratyńska Po- 
znań, W, »omperdowa Lwów, S. Grabowski Wadowice, S. So- 
kołowski Lwów, J. Sadowski Kraków. T. Cisowski Zakopane, 
C. Górny Limanowa, E. Gugulski R 4 A. Krusenstein 
Niemirów, H. Blonder Podgórze, luszowa Krosno, D. 
Grajower Rzeszów, M. Brandys .raków, J Cześnikiewicz Kra- 
kow, J. Bielawski” Rzeszów, A. iJ. Stanisławscy Warszawa, 
E. Darowska Warszawa, M, Więckowski warszawa, H. Galiń- 
ska Tarnów, J. Martynowicz Lwów, J. Orzechowski Stryj. 


O OE E O PRÓBA | 


Nagrody przez losowanie otrzymali: 1) A. Sokół Warsza- 
wa (Poczet królów polskich); 2) H. Maciejowska Poznań (ka- 
lendarz familijny), — Upraszamy o nidesłanie należytości na 
koszta poleconej przesyłki nagrody w kwocie 6 marek. 


GONIEC {Album Legionów HUMOR POLSKI | „BOCIAN“ 
KR AKOW$S KI i gam p ol ski j cią amam |Dwutygodnik humorystyczny | Dwutygodnik humorystyczny 


polityczno-gatyryczny Do nabycia we wszystkich 
| Wielkie pismo ccedzienne o bardzo bo- Zeszyt I. 


Cena egz. 20 Ez. Cena egz. 30 Harek 
$ gospodarczym, referowany przez pierw: Adres Redakcyi i Administracyi 
Qo nabycia w Admlnistracy! „Nowości Illnstrowanych” 


U Zamieszcza najświeższe informacye te- Kraków XV, ulica Kazimierza Wielkiego L. 95. 
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jost do nabycia 


Księga pamiątkowa 
wielkiej wojny. 


Wielkie korzyści % |li 


PP. Kupeom i Przemysłowcom BR 
przynosi 


abonowanie poniżej wymienionych w całej Polc 
znanych i jedynych pism fachowych : 


lygodalk „Kupiec: prennmerata kuari. M. 100' — 


f Obfitą | wybcrcwą treść uzupełnia nad- 

m tę dział: naukowy, wojskowy, literacki 
U i artystyczny. Doskonałe migawki humo- 
g styczne. dział szaradowy (co drugą 


=. IZJETIZNSZM 
TAAA 1 


ET Tę . mDrogerzysta , , , 72— je 
„ „Przeglądwłóknisty*, 72— IR 
i DZIAŁ OGŁOSZEŃ Dwi, Soomrgdoitinay“ k " 50- (Kalendarz x 1914-15-18 roka). 
_ zapewnia naeran san pierwszorzędne Zeszyty próbne wysyłamy za nadesłaniem NA cen” 30 Marek polskich. 
l abycia na NIA obszarze Rzeczy- aji 5 
n n 3 
Ë pospolitej. -Na żądanie wysyła się nu- Adres zamówień : JR bw ała 


POZNAN, UL. WIELKA 19. 


mery okazow . 
GA AEROAAEZOGAACJA : DCOOCJOCIJACE 


Księga'nia Dra Wł Miikowskiego 
(Kraków, Ficryańska 1.) 


sprzedaje niewielką resztę egzemplarzy następujących 
dzieł, oddawna wyczerpanych w handlu księgarskim : 
Bartoszewicz K. Księga pamiątkowa Konstytucyi 3 maja. 
2 tomy. — Cena 50 marek. 
Bartoszewicz K. Antysemityzm w Polsce do końca wie- 
V Cena 120 marek. 


ku XVII. 
(0 W dolikaconia łą Nlemoewioz J. U. Powieści poetyczne. — Cena 24 mk 
Rutowski Tadensz. W Sprawie przemysłu krajowego. — 
sa 48 marek. k 
E ki ou ł cu 
GŁÓWNY SKŁAD do nabycia: Rutows. adeusz. Przemys rowniczy, jego wpływ 


na rolnictwo. — Cena 38 marek. 
w Fotoltu Złotym. 


Drukarnia D.E. Friedleina 
w Krakowie- ul. Kazimierza W. 95. Tel. 478 | == 


zaopatrzona jest w wielką ilość czcionek różnego kroju i maszyny 

pospieszne. Wykonywa wszelkie roboty w zakres drukarstwa 

wchodzące: broszury, cenniki, katalogi, cyrkularze, afisze, ta- 
bele i t. p. szybko i starannie, po cenach umiarkowanych. 


„wc dno: Odprzedaje fotografie | klisze cynkowe 


„lowości Iustrowanych 


Właćciciels i wydawcy: Spadkobiercy St. Lipińrkiego. Odpow. rsdaktor : Julian Bartoszawicz. Klisze wlasnego zakładu. Drakarnia D. B Priedletna pod zarz) En, 


Minister Floryan Ziemiałkowski. (Kartka z dziejów Ga- 
licyi, z portretem). — Cena 24 marek. 


z każdego numeru 
po połowie cony 
vispe kosztów. 


